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Kraków, 21 maja. 


rządzić krajem, łudzi kraj, jakoby była 
partyą rządzącą w Wiedniu. Najpoważniej- 
szą krytykę polityki delegacyjnej spotykają 
w organach tych obelgi, jakiemi nigdy na 
swych nieprzyjaciół nie śmiała miotać tak 
bardzo osławiona i okrzyczana „tromta- 
dracya*. Wszelka, najspokojniejsza opozy- 
cya, napiętnowana jest mianem „krzyką- 
ctwa* — chociażby pochodziła od długo- 
letnich posłów sejmowych, p »ważnych pro- 
fesórów uniwersytetu, mężów. mających 
od ćwierć wieku znakomite i uznane w 
kraju zasługi. Usiłowanie zespolenia ży- 
wiołów postępowych i pragnących ener- 
giczniejszego spraw . krajowych. poparcia, 


znalazło ono poparcie u miast, wybierają- 
cych przeszło dwie trzecie posłów miej- 


le) A nie poprzestając na tych ogólnych 


cyjnym; nie poprzestając na sofistycznem 


losowi. 


zycyą. Ale czyż partya ta nie widzi je- 


Wśród walki. 


przes 
SEWERA, 


(Ciąg dalszy.) 

Franek powstał, patrzy dokoła, słacha, nie 
umie sobie zdać sprawy żB stanu swego usposo- 
bienja, z myśli chaotycznie przesuwających się 
po zwojach jego mózgu. Rozdrażnicny, nieżado- 
wolcny, nie wierzący w siebie, Zwraca śię w stro- 
nę ulicy Łobzowskiej, idzie powoli, to parę kro- 
kow przystaje. Nareszcie decyduje się, nabiera 
odwagi, przyspiesza kroku i staja przed domkiem 
zacienionym krzakami bzu. 

Przez otwarte okno zaglębia wzrok do pokoju 
oświeconego lampę. Aniela ze splecionemi ręko- 
ma wpatruje się w dziewczynę ulepiozą z gliny. 
Wilgotne płócienne zasłony leżą na krześle. 

Franek stał zspatrzony, uśmiechnięty i rozma- 
rzony ; pomysł swój do obrazu uzupełnia, całą 
postać dziewczyny obejmuje wzrokiem, jest rozrze- 
wniony. 

— Kocha go — szepcze — kocha! — powta- 
rza. — Ciebie uikt nawet nie polubi, tak, jsk 
się lubi peal... mikt nie pogłaszcze, nikt nie 
nazwie po imieniu, mie położy ręki na twem 
czole, nie uśmiechnie się Sam w pustych ścia- 
nach marnujeśz młodość. 

Odgłos kroków idących ludzi rozlegający Się 
po ulicy, cuci go, i zapatrzonę w rzeźbę dziew- 
czynę. Spojrzała; młody człowiek zbliżył się. 

— Panie Franciszka! ratuj zrozpaczonę. 

Franek przyspiesza kroku, wpada do pierwsze - 
go pokoju, składa głęboki ukłon damis i wbiega 
do salonik. 

— Bozebrałam biedną sierotę i nie mam po- 
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Wszelkie już granice przechodzi zuchwal-|stwo* to zostało okupione zac 
stwo organów tej partyi, która — ażeby |przemysłu naftowego, podkopaniem prze- 
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mysłu gorzelnianego, wyśrubowanym jak 
nigdy fiskalizmem, scentralizowaniem ko- 
lei skarbowych a nakoniec wyparciem się 
ze strony Koła własnej swej zeszłorocznej 
uchwały w sprawie kolei Północnej i ścią- 
gnięciem na Koło tego smutnego odium, 
iż głosowało za szkodliwem dla państwa 
i dla ekonomicznego ruchu krajów prze- 
dłużeniem przywileju kolei Północnej ? 

I po tych „zwycięstwach“ jeszcze or- 
gana służalstwa galieyjskiego mają tę smu- 
tną odwagę, f4 wszelką krytykę nazywają 
warcholstwem wszelką. opozycyę krzyka- 
ctwem, a oponentów i krytyków „płatny- 
mi agentami“! Gdybyż się Chcianochoć 


nemi faktami | Wszysay przyznają, że ugo- 
daz: koleją: Północną, jaka“ ostatecznie 


skich (9 na 13 posłów miejskich w ogó-| uchwaloną została, jest o wiele mniej szko- 


dliwa, jest korzystniejszą od pierwszej, 


obelgach — nazywają „płętoymi agenta-|w zeszłym roku wniesionej. A czyjaż — 
mi“ tych, co występują w duchu opozy-|pytany — w tem zasługa? Przypomnij- 


my sobie, jakie gromy padały na tych, 


wykręcaniu interesów krajowych, apelują co się pierwszemu projektowi sprzeciwiali,’ 
do niskich instynktów interesu pieniężne-|jak ich podawali w pośmiewisko i pogar- 
go miast i miasteczek; nie poprzestając|dę, jak ich warchołami i krzykaczami 
na tłumieniu budzącego się samodzielnego|zwano. A gdyby nie oni?... gdyby zgo- 
rucha wyborczego, rzucają w umysły lu-|dnie z organami służalstwa galicyjskiego 
dności ziarna nędznej demoralizacyi, liche-|wszyscy byli uderzyli czołem przed mą- 
go serwilizmu, bezmyślnego poddania się |drą ekonomiczną i komunikacyjną polity- 


ką, w projekcie pierwszej ugody zawartą, 


Możnaby z tego warcholstwa naszych |byłby ten projekt przeszedł i owe milio- 
rządowców niejedno, jeżeli nie usprawie-|ny, o które drugi projekt od pierwszego 
dliwić, to przynajmniej zrozumieć, gdyby |jest lepszy, byłyby dla państwo'i ludno- 
partya rządowa była z Wiednia wróciła |Śei jego przepadły. Więc gdzie warcho|- 
zwycięską. Możnaby bowiem w takim ra-lstwo ? — czy po stronie tych, co swoją 
zie wskazać na jej powodzenie polityczne, |opozycyą do tego“ wyniku doprowadzili, 
na korzyści wielkie, przez kraj odniesione, |czy tych, co gotowi byli przyjąć pierw- 
i na tem się opierając wołać: precz z opo-|Szy rządowy wniosek? 


Doświadczenie powinno przecież być 


szcze i nie czuje tego, że przywiozła kra-|nauką. A doświadczenie to poucza, że 
jowi wielkie fiasko ? że wróciła „wyciężona| partya rządowa bez opozycyi, byłaby po- 
— a niestety z nią razem i kraj jest|pełniła znacznie większe jeszcze błędy, 
zwyciężony? Qzyż nie rozumie tego, że|wyrządziłaby państwu i ludności szkody, Sęle, ) 
zepchnięcie z porządku dziennego ustawy |od których tylko „warcholstwo* ustrze- | kto tego domagał — a sami nieinaczej po- 
o regulacyi rzek było klęską jej poli-igło. Doświadczenie uczy, że dotychezaso- | 
tyki? że było nią niezałatwienie sprawy |wa polityka bezwzględnej uległości dopro- | zazasssazuam 
indemnizacyjnej? że doznała wręcz znie-| wadziła tylko do klęsk i upokorzeń — że 
wagi, gdy Izba uchwaliła wziąć na porzą- |zatem chcąc złego na przyszłość uniknąć, 
dek dziensy zamiast sprawy regulacyj-|trzeba ja zamienić na politykę, która kie- 
nej, sprawę Kozłowski-Schwarz-Laender- |rując się wyraźnym programem krajowym. |(Walka Górno-ślązaków z germanizacją. — Groma- 
bank-Transwersałka ? Ozyż nie wie, że je-| popiera rząd tam, gdzie on z programem 
żeli jej najgorętsi obrońcy jako głównajtym w zgodzie, ale stawia mu kategory- 
zdobycz sześciolecia przytaczają utrzyma- |czne aut-aut tam, gdzie postępowaniem 
nie niecentralistycznego w teoryi, ale w|rządu i stronnictwa jego interes kraju Za- 


gdybyś się spóżuił parę minut, zobac 
placzgeg. 

Zaromieniony Franek całuje w rękę dziewczynę. 

— Patrz pan, pomimo drewnianego sztyletu 
tkwiącego w jej piersiach, jak się ona czarownie 
uśmiecha! Mówi pan, że odlew w gipsie będzie 
kosztował 70 guldenów ? 

— Lecz w gipsie nie będzie się tak uśmiechać, 
w gipsie będzie umarła, martwa. Dopierb w mar- 
murze lub bronzie zobaczymy ją żywą. 

Żeby ją żobaczyć w bronżie, jak wiele po- 
trzeba ? 

— Dwa tysiące blatów. 

— Dużo! — szepcze smutna. 

— Można je mieć przecie. Dwa tysiące blatów 
to jaden udany obraz. 

— Lecz dla mnie sto udanych sukien nie wy- 
starczy do zebrania tej sumy. 

— 0! bądź pani spokojna, damy sobie radę— 
odzywa się z miną pewną siebie młodzieniec. 

Dziewozyna patrzyła na niego dobrotliwie. 

— (zekajmy lepszych czasów — mówi 2 u- 
śmiechem , podając mu rękę. Od dotknięcia jej 
ręki artysta uczuwa lekkie, nieokreśłone, tsjemni- 
cze dreszcze. Czy to pod ich wpływem, czy z 
jakich innych powodów , traci wesołość i zamy- 
śla się. 

pół wośyóa wpatruje się w rzeźbę i zapomina 
o wszystkiem. Po długiej chwili wzdycha cicho, 
zwracając się do Franka: 

— Bierzmy 8ię do dzieła — przerywa ciszę. 

— Bierzmy się da dzieła — powtarza roztare 
gniony Franek, rozkłada białe zw lżóne całuny 4 

odaje je dziewczynie, sby pod jego okiem uczy- 
a się sztuki konserwowani» arcydzieła: narze- 
czonego. 

Dama przyrządziła herbatę. Aniela szybko na- 
pisała ołówkiem na karteczce: „Bądź pan' grze- 
czny dla mej opiekunki. Słyszała, jak ją nazwa- 
łeń wczoraj numerem i facętką i jest obra- 
zona.* Podaje papier Frankowi i wybiega do-dru-- 
giego pokoju. p 
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grożony. I to jeszcze pewna — iż cho-| mowy ojczystej, Wymownych : dowodów tej mi- | dzenie, na którem postanowiono: udać -8ię. dq-rzą- 
łości wiele możnaby. przytoczyć. Nie, potrzeba je-| du z usilną prośbą o cofnięcię lab. złagodzenie. 
dnak sięgać w dawniejsze czasy. gdyż najnowsze | owego nięsrczęsnego „nakaau. . Prass niemiecka , 
wydarzenia w Piekarach, parafii na wskróś pol-| wsiydzisię zapożyczonęgo od średniowiagznej Hi- 


ciażby nawet garstka posłów opozycyj- 
nych nie zdołała zmienić całego kierunku 
polityki delegacyjnej, to samą swą obec- 
nościę w Kole pobudzi ona Koło i prze- 
wódców jego dy enetgiczniejszei bardżiej 
stanowczej działalności, roznię _ w więk- 
szości ambicyę zdobycia większych niż 
dotąd korzyści dla kraju, a co najważniej- 
sza, będzie dla Koła i przewódeów jego 
silnem wobec rządu i sprzymierzonych 
stronnictw argumentem. Wiedy „bowiem 
będą mogli ci, co z rządem rokują, wska- 
zać na ową opozycyę w Kole samem i 


skiej, znakomicie ilustruje świętość uczuć, Górno- |szpanii postępowania, milezy wię, aby .Eorppa . 


ślązaków. Rzecz tak się miałą., Od niepamiętnych | nie dowiedziała eję „o. taj. strasznej. sprąwia. 1,662. - 
czasów śpiewy kościelne, żak zwane nabożeństwo |trudno taki gwałt ukryć. Społeczność qugopejaka 
odatkowe.. odbywsłą -sięcw Piekarach w języku | poza, Niemcami ma jesacze otwarta Oczy RA spra; 
polskim. Skoro jednak. żaraąd.,pazati objął znany | WY, stomaaki i rzeczy, niegodne.pojąć XIX. styla- 
germanizator ka. Subotta, zmieniły się stosunki, | cia, jak o tem świadczy: artykał przed. kilio ma. 
rozporządził on bowi.m, aby na nieszporach ma-| dniami zamieszczony w Jowrmał de. Dóbażg. s. 


jowych śpiewano w języku łacińskim, lub w nie- 


Waresawskiejnu. Dmewnikowi. bardzo podobała . 


mieckim. Ludzie zaczeli szerorać,, sarkać i zło-|8ię rozporządzenie rządu «pruskiego, nakazujące 


rzeczyć, „Probnszcz nie cofngł swego rozporządze- | 
nia. Obarzenie wzrastało, i dogzłu d, 4. maja do 
najwyższego stopnia. Namówiono się bowiem, iż 


gdy Niemey rozpoczęli na chórze śpiewać, wszy-| zasadę, iż gościnność : międzynarodowa . powinna... 


wypędzanię śrzydziegtu tysięcy Polaków z. granic 
monarchii. pruękiej, niemniej „jednak. podqoGi yáw.: 
zacny: organ wyrażoną przez „pruskiego , ministra, 


na stojące za nią zastępy w kraju'i wy-|stek lud, polski w kościele udęrzył harmonijnym | mieć swoją granicę we własnych narodowych uis, 


wrzeć przez to tem silniejszy nacisk. Dzi- 
wne, niepojęte zaślepienie, żeby nię wie- 
dzieć, iż opozycya, domagająca się wię- 
cej niż Koło, jest dla życzeń Koła wo- 


nazywają „warcholstwem* — pomimo, że|chwilkę zastanowić nad powszechuie zna-|bec rządu i jego stronnictwa o wiele sil- 


niejszem poparciem, aniżeli całe tuziny 
posłów, którzy zawsze są ze wszystkiego 
zadowoleni i wszystkiemu przytakują. Do- 
brze też powiedziano raz, że p. Grochol- 
ski powinienby się sam o taka opozycyę 
postarać, wtedy bowiem stanąłby wobec 
rządu i Izby silniej niż dotąd. 

Owym zaś organom 'służalczym, które | 
wyczerpują cały słownik obelg przeciw 
wszystkim, niepotakującym rządowi i po- 
pierającej „go większości Koła polskiego 
w Wiedniu — oddać możemy zarzyt „war- 
chołstwa* w całej pełni, bo postępowanie 
ich dowodzi najlepiej, iż w zacietrzewie- 
niu partyjnem zapominają o najprostszych 
rudimentach politycznej taktyki, która na- 
kazuje zawsze mieć w pogotowiu środki 
silniej działające i żywioły gotowa do u- 
życia tych środków. Kto się jednych i 
drugich pozbywa — kto środki te z góry 
potępia, a żywioły te w opinii ogółu zo- 
hydza, poniża i unicestwić pragnie, ten 
jest podobny do państwa, któreby. wobec 
pogotowia wojennego sasiednich mocarstw 


głosem zaczynając ditanię, Rzecz poszła gładko, 
bo Polaków było tysiące, , W dwa dui. później 
powtórzyła się ta sama: qcena, lecz daleka silniej, 
gdyż poprzednio. każda strona werbowała dla sie- 
bie ochotników, Ks. wikar 
stronie. Niemców; objęwszy wielkie organy, tak 
śHnie grał, że aż,uszy pękały, a Niemcy mu 
wtórowali. Lecz i Polacy nie ustępowali i równo- 
cześnie ppdnięsiouym głosem zaśpiewano. polską 
litanię. Spiewano i graao, nie wiedząc kto zwy- 
cięży, aż nareszcie organy ucichły i Polacy da- 
lej śpiewali. Pojawił się następnie na „amponi 
ów .ks. Fiegiel i jął gromić Polaków i śpiew pól 
ski, twierdząc, żeśmy nie śpiewali tylko, cyczeji, 
dalej, że śpiew łaciński i niemiecki, mugi, gost 


przeciw. czemu, głośno, w, kościele protegtowan, | o 


Tak bronią się Górno-ślązacy od kui 

zatorów, eo nie trzymają strony po. 

i obrażają najświętsze jego uczucia. `... 
A ludu tego huk. Są całe powiaty. i okolice za 

mieszkałe przez samych Polaków, „gdtje lód pie 


ży germi- 


żywioł niemiecki przeważa i tam I e 
kach z Niemcami i urzędami, mów „p: 
cku, po wsiach zaś niemczyzny nie usłyszy, 

znane są okolice i wsie na Górnym dląsku, które 
są więtej polskić!*niż *w W. Ke. Poznańskiem, 
a choć są bogate i ludne, to nie ma w nich ani 
jednego Niemca gospodarza. Otóż po kilkuset la- 
tach opuszczenia tego ludu przez -resztę « Polski, 
mimo walki na straconym * niejako postęgunku, 
gdy nikt o ten łud aię nie troszczył, zaajdujamy 
dziś zwarte zastępy szlachetnego, "moralnie, ped- 
niesionego ludu, pod względem materyalnym wy- 
żej stojącego od włościan w Galicyi lub'w Kró- 


rozbroiło i rozpuściło swoją armię, poni- | lestwie Polekiem, który bez przewódców, ; bez. pa- 


szczyło zapasy broni i amunieyi, zburzyło 
fortyfikacye i stanęło zupełnie bezbronne. 
„Warcholstwem* nazwalibyśęie, gdyby się 


stępujecie. 


k Ziemie polskie. 


dne wypędzanie wyehodźców polskich z Prus Za- 
chodnich i Wschodnich), 


Korespondent nasz ż Górnego Śląska wskazał 
na wielkie przywiązanie ludu górńo Śląskiego 'do 


— Wesoły numer — chowa karteczkę do kie- 
szeni. 

Do salouiku wchodzi Aniela. Na tacy niesie 
herbatę ze skromneini do niej przyborami. -Za 
nią wsuwa się dama, dumna i sztywna. 

Następuje przedstawienie. Dama arystokratycz- 
nie mruży oczy, Frauek się kłania uśmiechnięty 
i zarumieniony. Przy kolacyi rozmowa wchodzi 
w dziedzinę sztuki, w której Franek imponujs 
wiedzą, dużo zdradza oryginalności. i dowcipu. 
A łe jest upłzedzająco grzeczny dla damy, po- 
woli, nieznacznie naezyna się pojawiać uśmiech 
na jej ustach ,:Go pobudza Franka dotem ener- 
giczniejszej ' wymowy i oryginałayech zwrotów. 
Opowiadając, rzuca spojrzenia na dziewczynę ,. 
usiłując 'wtłoczyć sobie w pamięć jej rysy. 

Dziewożyua czuje promienie oczu na swej twa- 
rzy i sama hie wie dla czego, nie śmie spojrzeć, 
oczy przysłania rzęsami; myśli o: Kazimierzu. 

Franek powstaje, składa pocałunsk na ręku 
damy, rękę Anieli przyciska do ust i odchodzi. 

— Zajrzyj pan do nas, gdy znajdziesz chwilę 
czasu... Jesteś przyjacielem pana Kawimierza — 
kończy ciszej. 

= Jesteś jego przyjacielem — powtarza na u- 
licy Franek — to cała twoja wartość w jej o. 
czach |... "Idzie zamyślony i smutny. — Ej, co 
tam] bylebym jej uśmiech pochwycił, rysy i to 
spojrzenie. Jak "ona dziś patrzała na glinianą 
dziewczynę... Czy tak czy owak, zawsze się przej- 
dzie przez życie. —Po tej filozoficznej apostrofie 
cznje się weselszym. — Muszę ją zrobić... świe- 
tnie! Gdy jeszcze Defreger da parę wybornych 
wskazówek, a wtedy namaluję obraz... świat 
Bię kończy.| Żartuję sobie ze sławy, ale zawsze: 
jeżeli się jest malarzem, to trzeba umieć ma- 
lować. 

Zmęczony po niewyspanej nocy wszedł do 
swej pracowni na drugie piętro.  Zapalił lampę i 
podnosząc ją w górę, przypatrywał się ciekawie 


'zaczętemu portretowi. Stal długo. a gdy mu rę- 
i| ka zaczęła drżeć , odszedł smutny. 
— To nie ona! Franek, ty się porywasz nad| powstały z p 


nów, szlachty i księży, zdołał się obronić od za- 
złady i pozostał czysto polskim w całom znacze- 
niu tago słowa. 

Gromadne wydalanie wychodźców 
polskich z Prus Zachodnich i Wscho- 
dnich przybiera coraz: większe rozmiary, a dla 
rolnictwa, handlu i przemysłuc dotkliwą staje się 
klęską. Gazeta Toruńska i dzienniki poznańskie 
przepełnione są faktami; opieującemi -opustoszę- 
uia gospodarstw wiejskich % robotników. Wszyst-- 
kich tych faktów niepodobna nóm:podawać, dość 
powiedzieć, że: wypędzanie zbiorową idzie bez par- 
donu; Następstwa tego surowego rozporządzęnia 
pruskiego rządu dotykają zsrówuo, a może je- 
szcze więcej Niemców * niż Polaków. Z tego po: 
wodu niemieckie Towarzystwo rolnicze zachodnio- 
preskie miało w Brodnicy - nadzwyczajne rosie- 


swe siły! Maluj lepiej pokoje, możesz być ucz- 
ciwym rzemieślnikiem, a tak wyjdziesz na... ko- 
„mika. — Obraz zdjął ze sztalug i odwróciwszy oparł 
o ścianę. Lampę zgasił i spąć się położył. 

We śnie widział zapatrzoną w. rzeźbę dziew- 
czynę, jej uśujech zachwytu i oczy wilgotne ł48- 
mi szczęścia. 6 ło 

Późno sję obudził. Rozdrażnipny, chodził po po- 
koju pie mogąc myśli zebrać. Na podrhalowaną 
dziewczynę nie chce nawet spojrzeć. Jest jeszcze 
pod wrażeniem sądu, wydanego wczoraj w ;nocy. 
Powoli zagzypa ukłądąć plan na' przyszłość, gdy 
zostanie qczeiwym o ANIED ędźie malo- 
wał wielkie obrazy do mi KŚ dna 0 oże- 
ni. się, z córką stolarza [ub ofeśli, wybuduje Bo- 
bie kamienieczkę — Są zzo Żył. , 

Nie wytrwał jednak długo w symizmie. 
Ciekawość kie E d Pochwycił odwrócónó ptó- 
tno i postawił go na sztalugáčh; odstąpił parę 
kroków i patrzał. Po pewnym czasie walk z so- 
bą, ostrej krytyki, usmiecha się, bierze paletę, 
pendzel i zaczydś, pracować. 

— Albo mnie diabli wezmą, albo zostanę 
czemó| Biedna moja ojczyzna tyle już ma miar- 
not, tyle młodych taląntów zmarnowało się... 
Walczmy, do ostatniej Kropli krwi, do ostatniej 
kropli potu, do ostatniej szczęśliwej myśli jo- 
statniego promyka wiary w siebie. — Odetehnął 
i zaczyna gwizdać aryę z Ernaniego. 

Przy tym, skompaniameńtie praca idzie mu 
szybciej 1 łatwiej. 

W południe posłał stróżkę pg wiktuały na 
obiad, malował gały dzień. 

Nazajutrz około godziny dziesiątej, usłyszał 
ciężkie stąpania po schodach i miarowe westchnie- 
nia. Zamknął po cichu drzwi na klucz, wyjąłgo 
i stanął w rogu pokoju. 

Z początku dało się słyszeć lekkie stukanie. 

— Pan Franciszek... otwórz pan troszkę! — 
Stukanig się zwiękazało , przóerwsne rozmowę 26 
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gaci. w. Wiadniy.; zimą, polityczna raqbaba,. bak, 
samo jak powszechne w kraju, pogzycie, „RÓW ĘĄ... 
że bilang politycznych „ętrat i zysków, wypadł ja 


niękorzgóć kraju, że nabytki rzeczywiśkę nie, 
w stogaqku.do zawiędziony ch s usprawiedligio 


dami 
nych ofiar. ona 
Dalęcy:.od „rekryminącyj „przeciw ciał w, któ: 
rem, walczą pogiwiaj; w nałagąch kraju, bojewni 
polityczni i parlementarni, ze spokoj 
położenie kraju, i ważus chwila wykorów wyma; 
gają. zgromadzeni we vos rfk wybąre w 
z miąąt i Izb bandien -arrenga gay 
ubejewanię, nad wyńikiem, sześciolęcja, 
jęc „go  nalęży „położyć na rechyńęk 
wrogich „pam Stosunków 4. ao 
przezwyciężyć, nie było W naązej jnocy,. 
ocanjć to go, rzęczywiście oslągnigtem zostało, 
sm hszoni są przypigpć t śćzzamęddy, 1k „kraj, 
apqtkały, nie dość, qzczęś(iwej. polijycg de oki 
naszej w Wiedniu, , | md 
Nie,wzaęadżię polityki naszej delege- 
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patrzy ukradkiem ma dziedziniec, : póki 
się nie ukazała wspaniała postac księgeria, Uómie- 
cha Bię, drzwi oiwiera-i czytm: ==! nme 
h „Pea Ankarai te Byt 
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— Ho, ho! pan Zylbersztain nie tylke że się 
„Zniewa*, lecz jeszcze: „jest sły”, - te za wiele! — 
Zostawia na * pamiątkę: pisma Silbereieine na 
drzwiach, wraca "do -pracy, <powiarzejąc: „Ran 
Sitdrstein się gniews, pat Siboreiełu jest zły”... 
Ciekewy numer! ++ decyduje i śpiewejącć tenp- 
rem : „Marto, "Marto, tyś zd p:a“ o malaje 
goręczkowo. ` : wół 


Dobrze już po 'zachodzie słońtea , gdy-gwiazdy 
róziskrzyły się na niebie, poszedł na nlieę -Łob- 
zowśką i: ukryty za «krzakami >bsu, patrzał. Laya- 
pa, ołtryta młecznom - szkłem p. oświecałą: «ubogo 
umeblowany sałonik. Dsiewozyna zdejmuje całung:, 
patrzy na rzeźbę -oczyma mniłościę zwilża W=wo* 
dzie” płócienne płachty i -praykrywa ją tak zręcz- 
nie , jak* gdyby -bye sama artystką Sarsa Fran- 
ka ściska żal, smutno mu. 

Ha Nie potrzebujesz mnie więcej | — szepeze. 

Po skończonóm żajęciu dziewczyna siada na 
kozetce, zaplata. palee i zdaje się odpoczywać: po 
ciężkiej pracyy marzyć o? przyepłości i: szczęściu. 
Franek dostrzega uśmiech na jej ustach.,yładwo 
dostrzegalny; aled wa uchwytny, Sledzi-.wygięcie 
warg 4 cienie, rzacane praeaanatowe światło..lam- 
py. 8eros mu bija i aby mie zapomnieć świateł 
i cieni, składającygh=się Ba jej pamiąch, wysuwa 
się èidho. u pila uag 

Na” ulicy wzdyeba ciężko; prostuje. się i mknie 
ce żywa do siebie. “Zapala świecę, zaznaczą dla 
pamięci pędzłera ariejsta' na sustaęh. poztzetu i 
wraca na platy emutny, less pełen. dobrych. na- 
dziet na pózysałość. :> i (0. d. n) 

ea 


-a 


~ 
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Po skończonej „Fożimowie Franek" słyszy: szmer 
janią Ktedą ia drzwiach. Staje w 
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cyjnej, wynikającej z doświadczenia ostatniej 
ćwierci wieku, ale w metodzie polityki 
delegacyjnejj w jej wykonaniu, w praktyce i 
taktyce politycznej wobec rządu i stronnictw, wi- 
dzą zgromadzeni we Lwowie delegaci wyborców 
z miast i Izb handlowo - przemysłowych powód, 
że inieresa kraju nie były 4 doatatecznym naci- 
skiem i siłą bronione, że granica pomiędzy inte- 
resem państwa a kraju nie była dość przestrze- 
ganą, że miara usług naszych dla państwa, dla 
większości parlamentarnej, dla rządu nie odpo- 
wiadała korzyściom, odniesionym dla kraju, że 
w rezultacie intereaa kraju nie były dostatecznie 
uwzględnione. W metodzie też, w taktyce i pra- 
ktyce polityki naszej delegacyjnej potrzebną prze- 
dewszystkiem odmiana. 

Nie odstępując też od kardynalnych punktów 
programu poliiyki kraju w Radzie państwa, któ- 
ry się ujawnia w ciągłości rzeczywistych na- 
bytków naszej pracy politycznej ery konstytucyj- 
nej, a ktorego zaniedbanie dojrzeć możemy wszę- 
dzie tam, gdzie i ile razy ponieśliśmy klęski i 
zawody, delegaci wyborców z miast i z Izb han- 
dlowo - przemysłowych streszczają potrzeby kraju 
w następujących punktach: 

Oparei o stosunek wzajemnej ufności między 
koroną, która uznała nasze prawa narodowe, 
a krajem, który w poczuciu własnego interesu 
narodowego i wspólności jego z interesem pań- 
stwa, stanął na gruncie polityki państwowej, 
starając się Z całą ofiarnością o rozwój wszystkie- 
go, co może wzmocnić potęgę państwa, dążyć 
musimy wytrwale i otwarcie do dalszych rzeczy- 
wiatych nabytkow politycznych i do nabytków 
materyalnych dia kraju, w interesie zarówno kra- 
ju jak i państwa. 

W tem państwie i w iej radzie korony, dążyć 
musimy do takiego stanowiska, na jakie znacze- 
nie kraju naszego do państwa zasługuje. Więge 
dążąc do rzeczywistego udziału w rządzie, popie- 
rać winniśmy taki rząd, który widzi siłę Austryi 
w rozwoju krajów i ludów, w rozwoju materyal- 
nym i politycznym na narodowym historycznym 
gruncie, uzna więc i poprze interesa kraju na- 
szego w ich kardynalnych punktach. 

Sojusze nasze w Radzie państwa wskazuje 
wspólność waiki przeciw centralizmowi i zachcian- 
kom germanizacyjnym, wspólność pracy nad 
przeobrażeniom centralistycznej maszyny biuro- 
kratycznej, tego wroga wszelkiej samodzielności 
ludów i krajów; więć aojusz 2  autonomi- 
stami. 

Nie chcemy rządów przeciw innym narodo- 
wościom, nie chceimy, żeby dzisiejsza większość 
autonomiczna miała brać odwet na niedawno 
rządzącej mniejazości niemieckiej za wiekową 
ekaploatacyę i majoryzacyę. Pragniemy, żeby 
autonomia krajow opartą była o ich poszczególne 
historyczne prawa, i odrębne właściwości. 

Więc dążyć winniśmy do rozszerzenia autono- 
mii kraju naszego w takich granicach, żeby ży- 
wotne interesa kraju, jego rozwój ekonomiczny, 
apołeczny i cywilizacyjny, nie były zależnymi od 
przypadkowych więsszości parlamentarnych, od 
ehwilowych koncesyj, które dziś dane, jutro mo- 
gą być odebrane, żeby kardynalne interesa kraju 
me były zależne od zmiennych fluktów admini- 
aracyjnycn zarządzeń. 

Więc starając się w ramach dzisiejszej kon- 
stytucyi o wszelakie nabytki na polu autonomii 
1 samorządu, w dążeniach naszych autonomicznych, 
iść musimy w kierunku, wakazanym rezolucyą 
sejmową z 1868 r. 

Winniśmy dążyć, by liczebna reprezentacya 
nasza w Badzie państwa odpowiadała udziałowi 
naszemu„w sile mocarstwowej monarchii. Winni- 
śmy też „dążyć, by dopuazczono stosunkowo kra- 
jowców do urzędów centralnych jako znających 
potrzeby i stosunki nasze. 

Jak z jednej strony pierwszą troską delegacyi 
naszej winno być czuwanie nad wykonaniem u- 
chwai sejmowych, jako wyrazu naglących potrzeb 
kraju, tak z drugiej strony inicyatywa w podej- 
mywaniu reform pozytywnego prawa zaczynać 
się powinna od reform w pierwszym rzędzie wy- 
meganych interesem kraju. Na razie podnosimy 
reiormę procedury cywilnej, zsprowadzenie aądów 
pokoju i pomnożenie sądów kolegialnych. 

Na polu reform społecznych należy podjąć ini- 
cyatywg do reform agraryjnych, któreby zabez- 
pieczyły drobną własność ziemską od rozbicia w 
atomy, wydziedziczenia i emigracyi włościan. 

W dziedzinie przemysłu i handln reformy u- 
względaiające ich atan i upadek w naszym kra- 
ju, by ocalić przynajmniej pewne zakresy produ- 
kcyi dla przemysłu rękodzielniczego. Reforma tej 
części ustawy przemysłowej, która reguluje ku- 
piectwo i handel, domokrąstwo i sysiem jarmar- 
ków i targów. 

Na polu ekonomieznem głównem hasiem musi 
być domaganie się nakładu państwa na podnie- 
gionie kraju, żądanie sprawiedliwego wymiaru 
dotacyj państwa na produktywne cele, aby wy- 
uagrodzić choć w znikomej części dawne zanie- 
dbania i krzywdy, a więc domaganie się o do- 
tacye na drogi, kulturę, regulacyę rzek, szkolni- 
ctwo, uzupełnienie uniwersytetu lwowkiego, u- 
tworzenie przy lwowskiej technice lub przy je- 
dmnym z uniwersytetów w kraju fakultetu rolni- 
czo-leśnego, powiększenie liczby szkół średnich 
odpowiednio do zaludnienia i potrzeb, utworze- 
nie sakoły przemysłowej dla całej grupy gałęzi 
przemysłowych we Lwowie, udotowanie szkół 
przemysłowych uzupełniających, utworz: Rie sieci 
szkół fachowych. 

W pierwszym rzędzie też winna być podjętą 
praca mad reformą całego systemu podatkowego 
i finansowego państwa, któraby przyniosła ulgę 
roli i pracy, a odpowiednio opodatkowała rucho- 
my kapitał. 

Na polu ceł i podatków pośrednich starać się 
trzeba o cchronę rolnictwa i gałęzi przemysłu na 
niem opariych, tudzież tych gałęzi przemysłu, 
które w kraju dopiero powatają. 

Na polu polityki kolejowej — po wyłomie, 
jaki w dążeniach kraju robi odnowienie ugody 
z koleją Północną — pozostaje nam twarde ob- 
stawanie przy postuiatach decentralizacyi kolei 
upaństwowionych, zaprowadzenia krajowej rady 
kolejowej, wykonania statutu z dnia 27 czerwca 
1884 ściśle w duchu potrzeb kraju, a przy na- 
darzonej sposobności rewizya tego statutu. 

Wobee kolei prywatnych, użycie wszystkich 
prerogatyw pańsiwa, zabezpieczonych w pewnej 
mierze awet w najkorzystniejszych dla państwa 
dawnych przywilejach, przestrzeganie ich z całą 
beawzględnością, słowem kontrola faktyczns. — 


,Wykonanie prawa taryfowego nadzoru z żelazną 
wolą, bo tu chodzi o szpik i żywotne soki eko- 
nomiczaego bytu naszego. 

Nareszcie reforma całego systemu dostaw i li- 
„werunków publicznych, oraz zaopatrywania pań- 
‘stwowych potrzeb, czy chodzi o wojsko, pogoto- 
wie zbrojne, fortece, koleje rządowe, poczty, te- 
iegrafy, czy fabryki tabaczne, zakłady górnicze, 
„by Galicya od nich, jak dotąd, wykluczoną nie 
, była. 


Lwów, 18 maja. 


których wspomniałem w poprzednim liście i te- 
legrafowałem, nie doprowadziły do żadnego re- 
zultatu, ostateczna bowiem decyzya nastąpi do- 
piero jutro. Narodowcy upierają się przy tem, 
aby komitet postawił kandydaturę p. Romańczu- 
ka na powiat Dolina-Kałusz — tymczasem Rada 
ruska chce to miejsce zatrzymać dla p. Kułacz- 
kowskiego — bałamuci zaś stronników p Ro: 
mańczuka, że daleko większe szanse będzie miała 
jego kandydatura w okręgach Żółkiew-Rawa-So- 
kal. Tymczasem w okręgach tych liczy na pe- 
wne powodzenie kandydatura p. Wachnianina, 
który popadł w niełaskę Rady ruskiej, wystą- 
pił bowiem z komitetu wyborczego jeszcze w ze- 


wruje, że nie chce żadnego z narodoweów dopu- 
ścić do mandatu, a łudzi ieh tylko do czasu, 
kiedy w korzystniejszych okręgach poumieszcza 
pod egidą całego komitetu swoich protagowanych. 
Ogłoszony w dziennikach lwowskich spis wrze- 
komo potwierdzonych przez komitet ruski kan- 
dydatur jest prawie zupełnie mylny, gdyż za- 
ledwie na trzy miejsca dopiero się zgodzono. 

Zdaje się, że ktoś nadesłał redakcyom równo- 
brzmiący spis — i zapewne nie bez celu zmi- 
styfikował Gazetę i Dziennik. Jaki duch wieje 
w komiłecie ruskim, dość przytoczyć, że przeciw 
b. posłowi ks. Ozarkiewiczowi stawiają ka. Zało- 
zieekiego. Oczywiście, że wobec takich stosun- 
ków komitet centralny dla wschodniej Galicyi, 
mimo najszczerszej chęci, jaka niewątpliwie u 
wielu z członków jest, aby ruskich kandydatów 
popierać — uczynić tego nie może, gdyż na wszel- 
kie propozycye poufne (nie komitetu, lecz człon- 
ków), otrzymują odpowiedź wymienieniem kan- 
dydatów, bądź znanych jako moskalofile, bądź 
też zaciekłych wrogów. Pisałem swego czasu, Że 
partya Rady ruskiej nie chciała brać udziału 
w wyborach — i propagowała zupełne usunię- 
cie się wyborców od głosowania, a dopiero gdy 
zobaczyła, że „młodzi“ stanowczo chcą wziąć ster 
akeyi wyborczej, objęła napowrót komendę i do- 
puściła „młodych“ do komitetu. Obecnie całe jej 
postępowanie nasuwa myśl, że tak kieruje wybo- 
rami, aby pokazać, że miała słuszność, propagu- 
jąc abstynencyę — i całą winę niepowodzenia 
zwalić na narodowców. 


Lwów, 19 maja. 

(=) Na dzisiejszy zjazd delegatów z miast, 
które wybieraią posłów, wysłały reprezentantów 
swych prawie wszystkie zaproszone miasta. Przy- 
kry wyjątek stanowił Kraków, którego komitet 
nadesłał pismo z motywami, dlaczego nie wysyła 
delegata. Na motywa te odpowiedział godnie 
przewodniczący zjazdu dr. Gross P., a zgroma 
dzenie przyjmowało ogólnym śmiechem pojedyn- 
cze ustępy odpowiedzi, która opiewa dosłownie 
jak następuje: 

„Zważywszy, że sprawa i kierunek wyborów 
do Rady państwa i Sejmu uchwałą Koła sejmo- 
wego poruczone zostały wybranym ad hoc komi- 
tetom krajowym ; 

„zważywszy, że organizacya wyborcza w ten 
sposób została unormowaną, iż miastom do wy- 
borów pozostawiono zupełną swobodę działania; 

„zważywszy, że oddzielny nacisk ze strony 
miast byłby wyłamywuniem się z pod 
należnej karności i uznania powagi Ko- 
ła sejmowego; (ogólny śmiech); 

„zważywszy, że miasta oddzielnych interesów 
nie mają (wesołość), a gdyby je miały, na po- 
parcie całego Koła polskiego w Radzie państwa 
liczyć mogą; 

„Komitet przedwyborczy miasta Krakowa po- 
stanawia nie brać udziału w zjeździe delegatów 
i uprasza przewodniczącego, aby o uchwale tej 
przewodniczącego w komitecie przedwyborczym 
lwowskim p. P. Grossa zawiadomić zechciał. 

„Przewodniczący: Szlachtowski, sekretarz: Ger- 
man.* 

Prezes [zby handlowej krakowskiej nadesłał 
pismo, że zgadzając się w zasadzie na 
zjazd, Izba jednak, jako nieukonstytuowana, nie 
może wysłać swego delegata. 

Następujące miasta były reprezentowane: Brze- 
żany (ks. kanonik Ostrowski), Buczacz (dr. Gold- 
mann),, Drohobycz (dr. Fruchtmann Jakób), Gró- 
dek (Świeżawski), Przemyśl (dr. Ziemiański), 
Rzeszów (dr. Zbyszewski), Stanisławów (dr. Emi- 
nowicz), Tyśmienica (Witosławski Teofil), Tarnopol 
(Pohorecki), Stryj (Kosiński), Złoczów (Rewako 
wicz), Izba handlowo-przemysłowa lwowska (Świ- 
sterski). 

Narady trwały od 4 do 87/4. Dla spóźnionej 
więc pory nie mogę podać bliższych szczegółów. 
Na razie donoszę, że przyjęto program z drobną 
poprawką — wybrano komisyę z 9-ciu, która zaj- 
mie się specyalnie sprawami miast. Dr. Zby- 
szewski wytoczył sprawę wyborów Rzeszów- 
Jarosław. Dr. Eminowicez sprawę wyborów 
z miast Stanisławowa i Tyśmienicy — zaś dr. 
Goldmann o wyborze Buczaczu i Kołomyi. 

Do komisyi zostali wybrani dr. Fruchtmaan J., 
dr. Zbyszewski W., dr. Roszkowski, dr. Rutow- 
ski T., dr. Gross P, dr. Małachowski G., Ge- 
tritz, dr. Goldmann B., Witosławski T. 

Uchwalono dalej na wniosek p. Zbyszew- 
skiego: „Zjazd orzeka, że leży w interesie 
miast, aby ugody, zawarte między dwoma mia- 
stami, wybierającemi jednego posła, były ściśle 
dotrzymywane*. 

Na wniosek p. Pohoreckiego uchwalono: 

„Wzywa się miasta, aby wybierały siły w pierw- 
szym rzędzie obeznane ze stosunkami krajowemi 
i lokalnemi, a nie kandydatów nieobeznanych ze 
stosunkami miejscowemi*. 

Podobnież na wniosek dr. Goldmannż zgodnie 
życzeniem wyborców bucezackich , uchwalono: 
Wyborey okręgu wyborezego Kołomya-Sniatyn- 
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centralnego i głosować ns kandydata, którego 
tenże wskazał“. 


(=) Dwudniowe narady komitetu ruskiego, o; 


szłym miesiącu. W ogóle Rada ruska tak mane- | 


NOWA REFORMA. 


Przewodniczący, zamykając zgromadzenie, wy- 
raził zebranym podziękowanie za chętoy udział 
w zjeździe, a oraz nadzieję, że solidarność miast, 
zjazdem tym zainicyowana, trwać będzie i rozwi- 
jać się dalej. 


Lwów, 20 maja. 

(=) Z żalem zauważyłem, ż> wysłana w nie- 

dzielę korespondeneya moja nie doszła Was wcale, 
(otrzymaliśmy ją dopiero wczoraj — i będziemy 
reklamować spóźnienie. Red.) w niej bowiem skre- 
śliłem dokładnie sytuacyę, w jakiej się znajduje 
|komitet „Rady ruskiej* gdzie po wystąpieniu 
jkilku nmarodowców, moskalofile mają większość 
stanowczą. Doniesienie pism  centralistycznych, 
że Rusini idą solidarnie, jest tendencyjnem zmy- 
|śleniem. W każdym prawie okręgu wysuwa sta- 
|ra partya kandydatów zaciekłych przeciw umiar- 
kowanym. Młoda partya spostrzegła się obecnie, 
iw jaką matnię wpadła, łącząc się z Radą ruską, 
leo prawdopodobnie odpokutuje utratą w znacznej 
| części tego wpływu, jaki sobie powolną pracą 
zdobyła, Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
zmierzą się kandydaci starej i młodej partyi 
w okręgu Żółkiew-Sokał i Kałusz-Dolina-Bóbrka. 
| W okręgu Sambor-Rudki staje p. Antonie- 
jwiez, przeciw któremu wystąpią trzy kandy 
| datury polskie: hr. Aleksander Fredro, hr. August 
jłoś (z Wiednia) i p. Teleżyński, urzędnik kolei 
Karola Ludwika. 

Tego ostatniego obiecują popierać i Rusini i 
dlatego prawdopodobnie komitet centralny za- 
twierdzi jego kandydaturę. 

Dosprawozdaniao wczorajszym zjeździe delegatów 
miejskich nie wiele mam dodać. Obszerna dyskusya 
na temat żądania powiększenia liczby posłów 
z miast, nie przyniosła świeżych argumentów nad 
te, które tylekrotnie w pismach i w Sejmie były 
podnoszone. W sprawie. gdzie nie rozstrzyga ża- 
dna norma, tylko prosty nakaz, najrozumniejsze 
argumenta nie mają znaczenia: ic volo sic 
jubeo — oto ostatnia racya ustawy wyborczej. 
Wobec obaw, że w razie wyłączenia miast i mia- 
steczek z kuryi trzeciej, we wschodniej Galicyi żywioł 
nieprzyjazny weźmie zbyt górę przy wyborach 
bardzo trafną była uwaga prof. dr. Czyżewi- 
cza, że jak dotychczas szli wyborey na komendę 
starostów, tak i w przyszłości pójdą. Relacya stani- 
Sławowskiego delegata zrobiła przygnębiające wra- 
żenie, z tego szczególnie powodu, jak dalece już 
dzisiaj posuwają swoją Śmiałość figury rządowe, 
jeżeli pozwalają sobie jawnie występować jako 
agitatorowie, a pokątnemu komitetowi e. k. sta- 
rostwo udziela w swoim gmachu przytułek. Zba- 
łamuceni wyborcy żydowscy obiecankami najnie- 
prawdopodobniejszemi różnych korzyści, jakie ich 
czekają w razie wyboru kandydata rządowego dr. 
Bilińskiego i straszeni niebywałym nigdy anti- 
semityzmem kontrkandydata, podjudzani przez 
prostych karyerowiczów przeciw komitetowi miej- 
skiemu, pójdą może w znacznej części za komen- 
dą inspektora podatkowego, czy jego wysłanni- 
ków, wszystko jeduak co zacne i patryotyczne 
głosować będzie przeciw „podsuniętemu* kandy- 
datowi, który z takim zapałem bronił przywi- 
leju kolei państwowej wbrew opinii całego kraju. 
Wybornym jest tutejszy organ warchołów kon- 
serwatywnych, który w niewolniczy sposób chciałby 
za otrzymaną strawę służyć zasadzie, której nie 
zna i mie rozumie. Chwali więc to, co powinien 
zasadniczo ganić i przeciwnie gani takie czyny, 
które wprost są wodą na młyn konserwatystów ; 
w napadach zaś na ludzi z obozu postępowego 
posługuje się najniegodniejszą bronią, gdyż 
paszkwilem, który oczywiście ze względu na źró- 
dło tylko uśmiech pogardy u napadniętych wywo- 
łuje. Że ten sposób wojowanis nie budzi zado- 
wolenia u panów, którzy założyli ów organ, do- 
myśleć się łatwo — oni pragnęli mieć sługę 
w dobrym stylu a nie prostaka, który ich kom 
promituje. 


Lwowski oddział centralnego komitetu wybor- 
czego zatwierdził następujące kandydatury na o- 
kręgi wyborcze z kuryi małych posiadłości : 

1) P. Mikołaja Wolańskiego na okręg Bu- 
czacz-Czortków ; 

2) p. Wład. Czajkewskiego na okręg Hu- 
siatyn-Trembowla ; 

3) ks. kan. Siengalewicza na okręg Do- 
lina-Kałusz-Bóbrka. 

Centralny komitet wyborczy, zapyta- 
ny w drodze poufnej przez członków Izby hban- 
dlowej brodzkiej, czyby sprzyjał ponownej kan- 
dydaturze pana Kallia do Rady państwa z tej 
Izby, oświadczył zapytującym, że kandydaturze 
tej jest przeciwnym i że ją stanowczo wyklucza. 


Od prof. Anatola Wachnianina otrzymuje 
Diło naatępujące pismo: 

„N. fr. Presse, a za nią niektóre pisma pol- 
skie powtórzyły pogłoskę, jakobym był kandyda- 
tem „Russkoj Rady*. Wiadomość ta jest zupeł- 
nie bezpodatawną i czystą mistyfikacyą. Ja nie 
mógłbym być kandydatem tego towarzystwa, a 
jeżeli gdzie kandyduję, to opieram się tylko na 
woli ludu, który mnie powołuje. Muszę również 
oświadczyć, że z centralnego ruskiego komitetu 
wyborczego wystąpiłem jeszcze dnia 30 kwietnia, 
podawszy motywa. Dlatego też pisma o ruchu 
wyborczym proszę wysyłać prosto na ręce prze- 
wodniczącego komitetu, ks. kan. Szwedziekiego. 
We Lwowie 18 maja 1885. Natal Wachnianin*. 

Szkoda wielka, że inni przyjaciele polityczni 
prof. Wachnianina z partyi młodoruskiej nie po- 
szli za jego przykładem i nie wystąpili z komi- 
tetu, którego większość staroruska tak zrozumiała 
kompromis. że swoich kandydatów stawia wszę- 
dzie, gdzie są szanse zwycięztwa, a paru „mło- 
dych* puszcza na okręgi niepewne. 
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Przegląd polityczny. 


Atraków, 21 maja. 


Berlińska Germamia powtarza w koresponden- 
cyi z Rzymu wczorajsze doniesienie, że rząd pru- 
ski odrzucił wszystkich kandydatów polskiej na- 
rodowości, proponowanych dotychczas przez Wa- 
tykan. Gdy rząd pruski oświadczył, iż nie może 
się zgodzić na powierzenie archidyecezyi gnie- 


Buczacz powinni się poddać orzeczeniu komitetu,żnieńsko-poznańskiej ks. Ponińskiemu, 


wówezas wymieniono ze strony Watykanu dwóch 
nowych kandydatów, których nazwiska @erma- 


mia podaje w skróceniu. Byli to ks. Ma...ski i 
ks. Czo...eki. W Berlinie odrzucono obie te kan- 
dydatury. Korespondent Germanii wyraża prze- 
konanie, że ks. Bismark postanowił wprowadzić 
Niemca na stolicę arcybiskupią. 


Partya środkowa morawskiej wielkiej własno- 
ści, która, jak wiadomo, zawarła do zbliżających 
się wyborów kompromis z lewicą tej kuryi, re- 
prezentowaną przez Chłuimetzky'ego — wydała 
obecnie manifest wyborczy. Jest on ciekawy i 
ważny z tego głównie względu, że kompromis 
był zawarty nietylko co do liczby posłów, któ- 
rych każda strona ma wybrać, ale i co do „umiar- 
kowanego* ich kierunku — a Chlumetzky w swej 
pierwszej odezwie, ogłaszającej kompromis, wy- 
raźnie podniósł wspólność pewnych zapatrywań. 
Jeżeliby przeto z wydanego obecnie przez partyę 
środka manifestu można poniekąd wnosić także 
i o przyszłej polityce Chlumetzky'ego, to należa- 
łoby przypuszczać zuaczne jego zbliżenie się do 
stanowiska rządowego. Czytamy taiu, że „wobec 
tak siluie uderzających fal narodowych uczuć wy- 
daje się dziś więcej niż kiedykolwiek nakazanem, 
działać uśmierzająco na nieprzyjazne dążenia 
stronnictw, a przez to poprzeć dalszy pomyślny 
rozwój austryackiej mońarchii*. „Dążąc do tego, 
żeby samorząd królestw i krajów nietylko z in- 
teresem całej monarchii pogodzić, ale i w inte- 
resie tym ją utrzymać — pragniemy, by repre- 
zentanei większej własności morawskiej zadanie 
swe w tem widzieli, żeby popierać usiło- 
wania rządu, do tego samego celu dą- 
żące.* W końcu zapewnia manifest, że kompro- 
mis zawarty jest pod warunkiem, że i lewica 
morawskiej wielkiej własności wybierze kandyda- 
tow umiarkowanych. 

Może Presse przedwcześnie jeszcze tryumfuje, 
głosząc, że ten program, z którym całkowicie się 
zgadza, jest oraz programem OCblumetzky'ego. To 
jednak pewna, że jeżeli umiarkowani kandydaci 
eks-ministra mają być choćby zbliżeni do powyż- 
8zego programu, staną się przez to niemożliwymi 
w lewicy, która coraz bardziej popada w „ostrzej- 
szy ton" — a walkę narodowości coraz silniej na 
pierwszy plan wysuwa. Utworzenie niemieckiego 
umiarkowanego Środka, któryby mógł być powol- 
nem narzędziem w ręku każdego rządu, z ka- 
żdym dniem nabiera więcej prawdopodobień- 
stwa. 


Izba francuska rozpoczęła obrady nad u- 
siawą o armii kolonialnej. Projekt, przedłożony 
Izbie przez ministra wojny gen. Cam penon, 
przyjmuje dobrowolny zaciąg za główną podsta- 
wę utworzenia się nowej armii. Koszta organiza- 
cyi wyniosą 2 miliony fr., a utrzymanie roczne 
nie powinno przekroczyć 11 milionów. Ponieważ 
ochotnikami, wstępującymi do armii kolonialnej, 
będą po większej części rezerwiści pułków linio- 
wych, którzy już odbyli czynną służbę przeto ar- 
mia ta składać się będzie z ludzi o parę lat star- 
szych a tem samem łatwiej znoszących podzwro- 
tnikowy klimat. : 

Z rozpraw nad wnioskiem dep. Hugues o 
ułaskawienie anarchistów i socyali- 
stów, który Izba odrzuciła 278 głosami przeciw 
122, zasługują na powtórzenie słowa wniosko- 
dawcy, który namiętnie uderzał na prefekturę 
policji. 

„Dowiedzioną jest rzeczą — mówił dep. Hu- 
gues — że podatki, które luduość płaci, służą 
do zamawiania rewolucyjnych artykułów dzienni- 
karskich, które miały na celu wzbudzanie obawy 
między zamożnemi warstwami. Oskarżonych o 
przestępstwa polityczne skazano nie za jakiekol- 
wiek karygodne czyny, lecz jedynie za ich prze- 
konania. Któż rozbijał sklepy z pieczywem? Być 
może, że byli to właśnie policyjni agenci. Zarzu- 
cają Ludwice Michel, że daia do tego hasło. 
Czyż można dać znak do rabunku chorągwią ? 
Nie, Ludwika Michel nie jest złodziejką !“ 

Dawny prefekt policyi dep. Andrieux wy- 
stępuje przeciw oskarżeniom poprzedn ego mow- 
cy i stara się udowodnić, że policya, używające 
tajnych funduszów, działa tylko w myśl Izby, 
która te fundusze uchwala. Mowa p. Andrieux 
tem większą na siebie zwróciła uwagę, iż w nie- 
dawno ogłoszonych Wspomnieniach przyznał on 
otwarcie, że z tajnych funduszów opłacano nie- 
które prowokujące artykuły, ogłaszane w dzien- 
niku La révolution sociale. 


. Stosunek Anglii do Rosyi zaczyna się wy- 
jaśniać dzięki zgodności, jaka pod tym względem 
zapanowała od kilku dni w angielskim ręka 
cie i dziennikarstwie. Dopóki w Anglii liczono 
wiele Da pomoc emira Abdurrhamana, dopóty 
nie chciano zezwolić żadną miarą na uszezuple- 
nie terytoryum afgańskiego. W Londynie pano- 
wało przekonanie, że potęgi angielskiej w Azyi 
należy bronić na granicy afgańsko-rosyjskiej, i że 
jak długo Afganistan zachowa swą neutralność, 
tak długo nie grozi Indyom żadne bezpośrednie 
niebezpieczeństwo. Dziś wzięło górę wprost prze- 
ciwne zapatrywanie. Podczas zjazdu w Rawnlpin- 
di przekonał się lord Dufferin, że nie należy zby- 
tecznie dowierzać emirowi, a bitwa nad Kuszkiem 
wykazała nieudolność afgańskiej armii. Powróco- 
no więc do zasady, wypowiedzianej n * gdyś przez 
lorda Ripon, poprzedniego wicekrola Indyi, iż 
granica północno-zachodnia cesarstwa ladyjskiego 
jest zarazem jego naturalną linią obronną. Przy- 
jąwszy tę zasadę coraz obojętniej patrzą Anglicy 
na losy emira i coraz to więcej skłaniają się do 
ustąpienia Rosyi niektórych pogranicznych osad 
w jego państwie. Największy antagonista Rosyi 
w parlamencie angielskim, lord Salisbury oświad- 
czył, że Anglia nie może i nie powinua brać na 
siebie odpowiedzialności za starcia, jakie mogą 
wyniknąć między dzikiemi ludami, koczującemi 
w kraju emira, a wojskiem rosyjskiem , strzeżą. 
cem granicy. W ten sposób pokój między dwo- 
ma mocarstwami potrwać może jeszcze dosyć dłu- 
go. Podbój Afganistanu i dotarcie do granicy in- 
dyjskiej nie będzie dla Rosyi rzeczą łatwą. Je- 
den z publicystów francuskich robi dowcipna 
uwagę, iż ze względów oszczędności powinnaby 
Anglia równie jak Rosya oczekiwać przeciwnika 
na granicy i nie narażać się na koszta, połączo- 
ne z uciążliwym marszem przez Afganistan. Cho- 
ciaż angielscy mężowie stanu nie będą się zape- 
wne kierować temi pobudkami, skoro nie wahali 
się włożyć 12 milionów funtów szterl. w koleje 
strategiczne na pograniczu Indyi, to jednak po- 
lityka angielska będzie dosyć zgodną z przewidy- 
'waniami francuskiego dziennikarza. Przyszłe star- 
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cie dwóch wielkich mocarstw nastąpi nie pod 
murami Heratu, lecz w wąwozach, prowadzących 
w dolinę Indu. 


Przed opuszczeniem Sudanu wydał generał 
Wolseley rozkaz dzienny do wojska, w któ- 
rym dziękuje żołnierzom za wytrwałość, z jaką 
znosili trudy wojenne. Ze szczegółnem uznaniem 
wyraża się gen. Wolseley o oddziałach austral- 
skich, przydzielonych do armii Grahama. Z Don- 
goli donoszą, że korpus angielski, który miał 
przebyć porę letnią nad górnym Nilem, opuści 
swe stanowiska i powróci do Egiptu. 


Z Macedonii i wschodniej Rumeli dochodzą 
naprzemian wieści o zatargach między Mabome- 
tanami, Bułgarami obu obrządków , Grekami i 
Serbami. Tym razem przyszła kolej na Rumelią. 
Grecy, zamieszkali w Filipopolu, obchodzili 
uroczyście urodziny króla Jerzego. Na wielu do- 
mach ukazały się chorągwie o greckich barwach. 
Ludność bułgarska pozrywała je natychmiast i 
depcąe nogami wlokła po ulicach, Władze nie 
przeszkadzały tym rozruchom, a metropolita grec- 
ki wręczył gubernatorowi i konsulom zagrani- 
cznym memoryał, w którym żali się na zacho- 
wanie Żandarmeryi. Do rozlewu krwi nie przy- 
szło; wśród zgiełku obito kilku Greków, między 
niemi dyskons metropolity. Konsul augielski, p. 
Jones i rosyjski p. Sorokin starali się uspokoić 
wzburzone tłumy. Na przemowę p. Sorokina mia- 
no odpowiedzieć, że w Filipopolu Bułgarya, a 
nie Rosya. P. Jones wymógł na gubernatorze 
otoczenie greckiej katedry strażą. która ją ochro- 
niia od zniszczenia. Grecy zamierzają wysłać də- 
putacyę do Konstantynopola z prośbą o opiekę 
Wysokiej Porty. 


Z Ameryki środkowej dochodzą «iadomości o 
nowej rewolucyi, która wybucila w rzeczy- 
pospolitej San Salvador. Prezydent Zaldi- 
var y Lazo złożył rządy i wyjechał z kraju. 
Minister wojny Melendez ogłosił się prezy- 
dentem i udał się do stolicy dla przywrócenia 
porządku. 


O RO WAWER 


Pięć wystaw. 


II. 


Wystawa powszechna w Antwerpii 
uroczyście została otwarta d. 2 maja w obecności 
króla belgijskiego, królowej, rodziny królewskiej, 
dostojników państwa, wszelkiego rodzaju znako- 
mitości Belgi, według zwykłego w takich razach 
ceremoniału, wśród tłumów radośnie usposobio- 
nego ludu. 

i w rzeczy samej Belgia dumną być może ze 
swego dzieła, wystawa bowiem antwerpska czyni 
wyjątek od dotychczasowych wystaw wszechświa- 
towych. Od r. 1867 urządzano je kosztom skarbu 
publicznego, gdy tymczasem wystawa belgijska 
w gruncie rzeczy jest prywatnem przedsiębior- 
stwem, powstałem z inicyatywy i patryotyzmu 
najznakomitszych firm belgijskich. 

Myśl urządzenia tej wystawy powstała podczas 
uroczystego obchodu pięćdziesięcioletniej rocznicy 
istnienia Belgii jako państwa. Młode królestwo 
przez tę narodową uroczystość zwróciło na siebie 
uwagę całej Europy, która z podziwem spoglądała 
na drobny szezep flamandzki, obchodzący z wiel- 
ką godnością i świadomością pamięć rewolucji 
1830 r. Z powodu tej właśnie uroczystości urzą- 
dzono w Brukseli w r. 1880 wystawę narodową, 
która dla sztuki i przemysłu belgijskiego była 
niezwykłym wypadkiem i przeszła najśmielsze 
oczekiwania. Swietne wyroby flamandzkiego rę- 
kodzielnietwa, wspauiałe wytwory fabryk belgij- 
skich w wszelkich gałęziach przemysłu, przede- 
wszystkiem zaś rozmaitość wystawionych przed- 
miotów nadała krajowej belgijskiej wystawie cechę 
wszechświatowej. Pod wpływem wielkiego a nad- 
spodziewanego powodzenia wielkie firmy belgij- 
skie, między niemi rozgłośnej sławy firma Ġo- 
querill i Winequz w Seraing, powzięły myśl urzą- 
dzenia wystawy międzynarodowej na ojczystym 
gruncie. Myśl była niezwykle śmiałą, ale zapał 
patryotyczny pokonał wszelkie trudności. 

Wystawy powszechne, niegdyś w piątem dzie- 
sięcioleciu naszego wieku jako nowość powitane 
z wielkim zapałem , wskutek częstego powtarza- 
nia się straciły moe przyciągającą. Po Paryżu, 
gdzie w r. 1867 cesarstwo napoleońskie ostatnim 
zaświeciło blaskiem, nastąpiła wystawa wiedeń- 
ska, nieudała pod finansowym względem, a po 
niej wystawa Rzeczypospolitej truncuskiej. Żadna 
jednak wystawa od r. 1867 nie pokryła kosztów 
urządzenia. Wiedziało o tem belgijskie konsor- 
cyum, rozpoczęło przeto rokowania z rządem. — 
Owczesny minister skarbu Graux nie odznaczał 
się zapałem dla idealnych celów i nie chciał dla 
idei poświęcać milionów. Wskazywał on na wzra- 
stający deficyt, z którym państwo ciężko walczyć 
musi, a zresztą mniemał on, że Belgia nie jest 
krajem, któryby zdołał ściągnąć ku sobie ruch 
międzynarodowego przemysłu i handlu. Radzono 
długo, czy Bruksela, piękna metropolia kraju, czy 
Antwerpia, owo emporium państwa, ma pomie- 
ścić w swych murach wystawę powszechną. — 
Rozstrzygnięto wstępne pytania, Antwerpia zwy- 
ciężyłs, ale wielka kwestys pieniężna nie została 
rozwiązaną. Minister Graux był uieubłagany, nie 
chciał dać grosza ze skaibu państwa, dowodząe, 
że Belgin jest zbyt małą. aby mogła pokryć ogro- 
mny deficyt, jeżeli jej wystawa dozna takiege 
niepowodzenia jak wiedeńska, która jak wiadomo 
zakończyła byt swój niedoborem 17 milionów zło- 
tych reńskich. 

Ponieważ państwo stanowczo odmówiło udziele- 
nia środków na urządzenie wystawy, przeto myśl 
powzięta upadłaby, gdyby koBsorcyum nie miało 
odwagi wzięcia wielkiego przedsiębiorstwa na wła- 
sne ryzyko. W roku zeszłym d. 26 stycznia wy- 
dano odezwę, żądającą rozebrania akey) na sumę 
1,150.000 franków. W dniach 7 i 8 lutego pod- 
pisano żądaną sumę. Wtedy dopiero izba poselska 
postanowiła wesprzeć patryotyczną działalność 
swych obywateli subwencyą 600.000 franków. 
Ztąd wystawa powszechna w Antwerpii, pomimo 
patronatu rządu i komisarza wystawy z ramienia 
ministra jest tylko śmiałem prywatnem przed- 
siębiorstwem. 

W d. 1 maja 1884 przystąpiono do robót zie- 
mnych, czyli niwelowania placu pod pałac wy- 
stawy. W miesiącu wrześniu tegoż roku rozpo= 
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częto budowę gmachu, roboliy zaś powierzono 
trzem belgijskim towarzystwom. 

Wystawa antwerpska nie powstydzi się swych 
towarzyszek, Już sam plac imponuje wielkością, 
obejmuje on bowiem 140.000 metrów kwadrato- 
wych Pierwotnie wyznaczono tylko 100.000 mtr. 
kwadr., tyle jednak było zgłoszeń ze wszech stron, 
iż musiano zająć cały brzeg Szeldy i stawiać 
nowe budynki nieobjęte programem. Wśród prze- 
pysznych ogrodów stanął pałac wystawy, podzie- 
lony na dwie w kształcie krzyża galerye. W ma- 
lowniczych grupach rozrzucone pawilony koło 
głównego pałacu robią urocze wrażenie. Sam pa- 
łac w stylu renesansowym, ozdobiony sztukate- 
ryami, otoczony prześlicznemi klombami kwiatów 
i drzew, przynosi zaszczyt wykonawcom Na lewo 
od portalu pomieszezono sztuki piękne, a na pra- 
wo stoi pawilon międzynarodowego Towarzystwa 
Czerwonego krzyża. Główne chodniki wykonane 
w rozmaitych stylach ,.przeważnie baroceo, 
wspaniały przedstawiają widok. Przez główny 
chodnik dochodzi się do niemieckiego działu, od- 
znaczejącego się ascetyczną prostotą dekoracyj. 
Obejmuje on 7000 metr. kwadr. Obok niego 
sekcya francuska odznacza się smakiem i wytwor- 
nością, właściwą temu narodowi. Austrya, o której 
mówią, iż zawsze spóźnia się o jedną ideę, pier- 
wsza ukończyła swoją wystawę w cznaczonym 
terminie Wystawa austryacka w pawilonie sztuk 
i przemysłu trzyma palmę pierwszeństwa. Dla Au- 
stryi przeznaczono tylko 4000 metrów kwadrato- 
wych. W dziale rosyjskim pomieszczono wyroby 
kilku firm z Królestwa Polskiego j:koto : fabryki 
wyrobów bawełnianych Karola Scheiblera z Ło- 
dzi, fabryki płócien i bielizny stołowej Hielle i 
Dietrich w Żyrardowie, garbarni i fabryk skór 
braci Pfriffer w Warszawie. Zresztą na wystawie 
reprezentowaną jest Anglia, Holandya, Szwecya, 
Norwegia, Hiszpania. Dania, Turcya, rzeczypo- 
spolite amerykańskie, Brazylia i Chiny. Znajduje 
się także pewien rodzaj wystawy państwa Congo. 
Belgia zatrzymała dla siebie rzecz prosta lwią 
część, gdyż sama zajmuje 30.000 metrów kwadr., 
ma też co pokazać światu, nie ma bowiem kraju 
w Europie, któryby posiadał tyle fabryk w sto- 
sunku do ludności co Belgia. 

Wystawa w ogóle jest więcej przemysłowo-han- 
dlową, niż naukową. Zasobem okazów przewyż- 
sza wystawa w Antwerpii ostatnią wystawę pa- 
ryską. Najważniejszem zadaniem wystawy jest 
rozszerzenie targów zbytu dla wytworów przemy- 
słu europejskiego. 

Wystawa bardzo licznie jest zwiedzaną, a ak- 
cyonaryuszom wróżyć można dobry interes. Li- 
czba abonentów przed otwarciem wynosiła 10 
tysięcy, co, licząc po dwadzieścia franków, daje 
już pięzną sumę. Abonament dwudziestu fran- 
ków opłacają zarówno dorośli jak i dzieci. z 
czego wynika, iż założyciele wystawy nie zapo- 
mnieli o zyskach akcyonaryuszów. Dla ułatwienia 
robotntkom zwiedzania wystawy nie dotychczas 
nie zrobiono. Klerykaipe teraźniejsze minister- 
stwo wcale nie troszczy się ò oświatę klas ro- 
boczych. , 

Z rzadkości zasługuje na uwagę wspaniała 
restauracya, urządzona dla publiczności w olbrzy- 
mim pociągn kolei żelaznej, ustawionym w par- 
ku. a jeszcze więcej cudów opowiadają o Zna- 
mienitem Gret-Istermie. Ogromny ten parowiec 
zamieńfody zostanie na wspaniały hotel z apar- 
tamentami dla gości, sałonami, biblioteką, ka- 
wiarnią, bilardami i t. d. Ten pływający hotel za 
parę tygodni przybije do brzegów Szeldy, będzie 
wynajmował mieszkania, w salach swoich urzą- 
dzał bale, koncerta i stanie się przez to solidnym 
konkurentem dla miejscowych właścicieli hoteli 
i chambres garnies, którzy podnieśli ceny do ba- 
jecznej wysokości. Zostali oni już ukarani za chci- 
wość, mieszkania stoją próżne, gdyż każdy woli 
zamieszkać w Brukseli, zkąd niespełna w go- 
dzinę można dojeżdżać koleją żelazną do An- 
twerpii. 


Bezpieczny teatr. 


Znowu spalił się teatr! Wspaniały przybytek 
sztuki, wzorowo zbudowany przed kilku laty spło- 
nął w przeszłym miesiącu w Szegedynie. Nad- 
ludzkie wysiłki straży ogniowej, wszelkie środki 
bezpieczeństwa i ostrożności, wskazane smutnem 
doświadczeniem lat ostatnich, a zastosowane przy 
budowie szegedyńskiego teatru i w nim troskli- 
wie przestrzegane, okazały się niewystarczające- 
mi wobec pustoszącego żywiołu, który podczas 
palenia się teatrów, naigrawa się z ludzkiej nie- 
mocy. 

Qz”ż w epoce tryumfów elektryczności i ol- 
brzymich postępów techniki w samej rzeczy je- 
steśmy bezsilni wobec tak często powtarzających 
się wypadków, niszczących w ciągu kilku minut 
życie i mienie tysięcy osób, pożarów, które nie- 
mal czynią niemożebnem napawanie się rozko- 
szą, jakiej doznajemy na widok arcydzieł sztuki, 
a ostatecznie zagrażają upadkiem zamiłowania 
sztuki w naszej epoce. 

Któż nie pamięta, kogo dreszczem rie przejmu- 
ją szczegóły kutastrof teatralnych w ciągu kilku 
lat ostatnich. Wobec tych klęsk każdemu drgają 
nerwy na widok lub wspomnienie nieszczęść, a 
uczeni i technicy rozmyślają nad środkami, mo- 
gącemi choćby w części katastrofom teatralnym 
zaradzić. 

Dotychczas żelazna kurtyna oddzielająca scenę, 
gdzia pożar zazwyczaj wybucha, od widzów była 
główną ochroną od szerzenia się ognia.  Ostate- 
cznie te kurtyny żelazne, odpowiednie urządze- 
nie garderób, powiększenie bocznych wyjść, drzwi 
bezpieczeństwa, otwieranie się wszelkich drzwi 
na zewnątrz, najtroskliwsza policya ogniowa, 'za- 
bronienie użycia ogni sztucznych, zastosowanie 
przybitek z sierści przy strzałach, usunięcie zby- 
tecznych dekoracyj ze sceny, najdokładniejsze 
obznajamianie się straży pożarnej z urządzeniami 
teatralnemi, napawanie łatwo palnych materyałów 
jak tkanin. płótna, sznurów. papieru i drzewa, 
środkami przeciwzapalnymi — wszystko to Bą 
środki, które nie zabezpieczają jeszcze teatrów 
od klęski pożarów. 

Zresztą niekoniecznie na scenie wybuchnąć 
musi ogień. A jeżeli płomienie obejmą siedzenia, 
na cóż zda się kurtyna żelazna ? 

Tak samo napawanie ciałami ogniotrwałemi 
(przetworami Martina — mięszaniną siarkanu i 
węglanu amonowego, kwasu bornego i boraksu) 
wcale nie czyni maieryałów łatwo-palnych nie- 


spalnemi, jak to okazały doświadczenia Sociéte 
d'encouragement w Paryżu, które wyznaczyło na- 
grodę za wynalezienie najodpowiedniejszego środ- 
ka zabezpieczającego od pożaru w teatrach. A 
zresztą co miesiąc przynajmniej napawanie suchego 
jak próchno drzewa, pociąga za sobą ogromne 
koszta, byłoby więc bardzo trudnem do wykona- 
nia, a nie dawałoby pewnej rękojmi. 

Wszystko to razem, tudzież nieudolna w sto- 
annku do niesłychanego postępu mechaniki obe- 
cna maszynerya teatralna, idąca w kąt wobec 
rzymskich przyrządów teatralnych, nie mówiąe 
już o rozkwicie maszyneryi w XVIII wieku, za- 
chęciło zawodowców, techników, aktorów i kryty- 
ków teatralnych w Wiedniu do obmyślenia sy- 
stemu budowy bezpiecznego, ogniotrwałego teatru. 

Najlepszym dotychczas okazał się w teoryi i 
praktyce system Aspnaleja. 

I w samej rzeczy teatr budowany według tego 
systemu, jest niespalny, bo składa się z kamienia 
i żelaza. System Asphaleja wyklucza niemal 
możliwość ognia w teatrze. — W nim usunięto 
wszelkie płomienie i paleniska i wszystko tak u- 
rżądzono, aby dozór i przezorność ludzką zastą- 
piły machiny i automatycznie działające urzą- 
dzenia. 

Z każdego rzędu galeryi są osobne wejścia do 
obszernego foyer, mogącego pomieścić cztery ra- 
zy więcej usób, niż sam teatr może ich pomie- 
ścić. Z lóż prowadzą także osobne wejścia. Scho- 
dy są proste bez zakrętów, szerokie na dwa i 
pół metra. W razie pożaru (jedynie podłoga mo- 
głaky się palić, którąby jednak rozprowadzona 
wszędzie woda zalała) ścisk jest niemożliwy, nie- 
możebne zaduszenie przez gazy, gdyż za poci- 
skiem sprężyny, otwierają się okna foyer, oraz 
plafon teatralny. Tak to urządzono, że z garde- 
roby, z foyer, z ulicy, za pociśnięciem sprężyny, 
można otworzyć wszystkie okna. Życie ludzkie 
nie zależy przeto od przytomności jednego czło- 
wieka. 

Wszędzie, nawet do przegród między lożami, 
użyto w systemie Asphaleja materyału ognio- 
trwalego, a do wszelkich maszyneryj, pogłębień, 
podniesień i wind, tylko żelaza. Wszelkie deko- 
racyjne ozdoby z materyału spalnego, bez któ- 
rych żaden teatr obejść się nie może, tak Ściśle 
połączone są z kamieniem lub z metalem, iż nie 
mogą zająć się płomieniem, ani też ognia sze- 
rzyć. Kio temu nie wierzy, niech drut żelazny 
obwinie szczelnie paskiem papieru i tak obwi- 
nięty drut umieści w płomieniu. Łatwe to i dro- 
bne doświadczenie wskaże, iż papier, choćby 
dłuższy czas w ogniu pozostawał, nie pali się 
płomieniem, lecz tli się zaladwie. To utrudnienie 
palności stosuje się także do podium, które musi 
być z drzewa, gdyż innego materyału na scenie 
niepodobna użyć. Podscenie będące zazwyczaj 
składem zapalnych materyałów i rekwizytów w 
systemie Asphaleja przedstawia zupełne bez- 
pieczeństwo od ognia i wzorową czystość. 

Na samej scenie nie ma żaduych niepewnych 
i łatwo zapalnych kulis osadzonych na drewnia- 
nych zrębach. Wreszcie kurtyna jest z żelaza, 
Nadscenie, ta osławiona strawa dla ognia przy 
dotythczasuwych urządzeniach, w systemie As- 
phaleja nie przedstawia Żadnego niebezpie- 
czeństwa, gdyż wszystkie bloki boczne i windy 
sufitowe są z żelaza, a zamiast sznurów kono- 
pnych używa się lin drucianych. 

Oświetlenie w nim jest elektryczne, co przy- 
czynia się do bezpieczeństwa i nie sprowadza za- 
nieczyszczenia powietrza jak gaz. 

Podium, kulisy, kurtyna tak są urządzone, by 
mogły sprawiać większą iluzyę i efekt niż obe- 
enie. Firmament ruchomy, scena pogłębić się da- 
jąca lub wynieść o 3.7 metrów, pozwalają na 
zupełne złudzenie. Przy stosownem oświetleniu 
można sprawiać wrażenie nieskończoności morza, 
stepów, lub ciemnej kniei. Lampy u dołu są u- 
sunięte, aktor jest od przodu oświetlony. Każdy 
pojmie łatwo, co to za olbrzymia różnica, jakie 
złudzeniel nagła zmiana, ciemność nocy lub ja- 
sność, rzeczywisty ruch chmur, błękitne niebo 
zasuwających, podobnież jak możliwość przedsta- 
wienia rzeki, jeziora, morza, nie tak niedołężnie 
jak dotąd. Wszystko to podniesie urok sceny i 
teatru. 

Największą zaletą i najważniejszą rękojmią o- 
gniotrwałości ji bezpieczeństwa — w systemie 
Asphaleja jest wprawianie w ruch wszelkich 
maszyneryi za pomocą motoru wodnego, ku cze- 
mu każdej chwili wszędzie w całym teatrze musi 
znajdować się woda w obfitej ilości pod odpo- 
wiedniem ciśnieniem. 

Tragiczna niedbałość, o jakiej donoszą z Sze- 
gedyna, gdzie komisya urzędowa na dwie godzi- 
ny przed pożarem znalazła wszystko w wzorowym 
porządku, gdy tymczasem straż pożarna w kilka 
minut po pojawieniu się pierwszych płomieni 
nie znalazła wody w zbiornikach, w systemie 
Asphaleja jest niemożebną. 

System ten sprawił istotną rewolucyę w bu- 
dowie i urządzeniach teatralnych, niedawno za- 
prowadzono go w królewskiej operze w Peszcie, 
à intendent teatrów baron Podmanitzky nie mo- 
że się go dość nachwalić. Najpierwsze powagi 
niemieckie na polu budownietwa i urządzeń tea- 
tralnych jak Lajutenschliger w Monachium, 
Brandt w Berlinie Witte i Dorn w Dre- 
Źnie, idąc za wiedeńskiemi powagami Grim bur- 
giem, Hauffe, Radingerem, oświadczyły 
się za systemem Asphaleja, a w Hall budu- 
jący się obecnie nowy teatr będzie według niego 
urządzony. 

Ostatni pożar w Szegedynie, który cały teatr 
obrócił w perzynę, jakkolwiek odznaczał się on 
licznemi Kkonstrukcyami żelaznemi i pozornemi 
niestety środkami ostrożności okazał, że wszelkie 
dotychczasowe wzorowe nawet urządzenia nie od- 
powiadają celowi, 

Przypominamy system A sphaleja z powodu 
zamierzonej budowy teatrów w Krakowie i Lwo- 
wie, a zarazem polecamy go uwadze towarzystw 
ubezpieczeń od ognia. Zasługuje on także na u- 
względnienie w ustawodawstwie teatralnem, któ- 
rego dotychczas nie posiadamy. 

O ile sobie przypominamy, radca W. Rzewu- 
ski postawił w Radzie miejskiej wniosek, aby ko- 
misya budowy teatru krakowskiego wzięła pod 
uwagę reformę teatru według systemu Aspha- 
leja. Wniosek ten odesłano do komisyi budowy 
teatru, która jednak od dłuższego czasu nie daje 
znaku życia. 


Krakowskie Towarzystwo oświaty 
ludowej. 


Wydział podaje do wiadomości Szan. Człon- 
ków komunikat Jlnego Konsystorza krakowskiego, 
zachęcający Wielebne Duchowieństwo dyecezyi 
krakowskiej do popierania celow Towarzystwa i 
i wzięcia udziału w pracach jego, gdy będzie o 
to wezwane. 

Rozporządzenie to konsystoryalne opiewa: 

„Nr. 1029. W kurendzie dyecezyalnej (Notifi- 
cationes) I pod Nr. 256 z 1888 r. czuliśmy się 
w obowiązku udzielić Wielebnemu Duchowień- 
stwu pewne wskazówki, jak zapatrywać się mają 
na zawiązane w Krakowie stowarzyszenie pod na- 
zwą: „Towarzystwa Oświaty ludowej* i uczyni- 
liśmy zastrzeżenie, że wtedy dopiero kapłani ka- 
toliecy będą mogli popierać działalność jego, sko- 
ro statuta tego stowarzyszenia i kierunek jego za- 
pewni dla naszego ludu zdrowy, oparty na wie- 
rze pokarm dla duszy. 

Z pociechą uznajemy, że uwagi nasze odniosły 
skutek wkrótce potem, działalność Towarzystwa 
Oświaty ludowej weszła na drogę prowadzącą do 
celu, jakiśmy wskazali, a gdy obecnie i statut To- 
warzystwa żądane zmiany uwzględnił, możemy 
spokojnie polecić Towarzystwo Oświaty ludowej, 
jako zasługujące na zupełne zaufanie. 

Wielebne przeto Duchowieństwo Dzecezyalne, 
którego gorliwość o dobro duchowne naszego lu- 
du, dobrze nam jest znaną, zechce udzielić swe- 
go poparcia zacnej działalności Towarzystwa 0- 
światy ludowej, wziąść w pracach jego czynny 
udział, skoro wezwanem będzie o to, a nie wąt- 
pimy, że na wspólnej tej pracy spocznie błogo- 
sławieństwo Boże, bez którego bezowocne by były 
wszelkie nsiłowania ludzkie. W Krakowie dn. 8 
kwietnia 1885 r. Albin m. p. 

Komunikuje się Świetnemu Wydziałowi Towa- 
rzystwa Oświaty ludowej do wiadomości. Z Kon- 
systorza Jlgo krakowskiego. Kraków d. 29 kwie- 
tnia 1885. Z polecenia Ks. Józefczyk kanclerz 
własnoręcznie. * 

Z radością przyjął Wydział do wiadomości po- 
wyższe rozporządzenie, mając nadzieję, że wspól- 
nemi siłami, przy skrzętnej pomocy Wielebnego 
Duchowieństwa polskiego będzie mógł lepiej i 
raźniej rozwinąć swoją działalność około zakłada- 
nia czytelni ludowych po wsiach i miasteczkach. 
Wkrótee-zwoła Wydział walne zgromadzenie, aby 
zdać sprawę z dotychczasowych swoich czynno- 
ści. Rachunki i sprawozdania potrzebne do Wal- 
nego zgromadzenia są już na ukończeniu. 

Przy tej sposobności wzywa się uprzejmie do- 
tychczasowych członków Towarzystwa, aby ze- 
chcieli jeszcze przed walnem zgromadzeniem u- 
iścić wkładki za rok 1884, gdyż Wydział pra- 
gnąłby uniknąć wykazywania na walnem  zgro- 
madzeniu zaległości i zalegających. 

Biuro Wydziału otwarte codziennie z wyjątkiem 
niedzieli i świąt od godziny 2—3 popołudniu. 
Rynek, 22 I piętro. 

Z Wydziału Krak. Tow. Oświaty ludowej. 

Dr. W. Dadler sekretarz, 


Przypominamy, że walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa odbędzie się w sobotę dnia 23 b. m. o 
godz. 6 wieczór w sali Rady miejskiej. 


Kronika. 


Kraków, 21 maja 


Wiadomości o J. I. Kraszewskim komunikuje 
z Drezna Kur. Codz. p. St. Kempner. Korespon- 
dent donosi, iż willa naszego pisarza, jak się do- 
wiedział od brata gospodyni Kraszewskiego p. Hei- 
nitz, sprzedaną już została magnatowi saskiemu ba- 
ronowi von Oppen za 56.000 marek. Końcowy ustęp 
korespondencji opiewa: „W czasie gdyśmy odwie- 
dzali willę, pakowano prawie wszystkie pozostałe 
rzeczy Kraszewskiego, o czem już wamiankowała 
nam służąca. Brat pani Heinitz dodał, że nie wie 
jeszcze, jakie rzeczy otrzymają przeznaczenie, bo o 
tem zadecyduje sam Kraszewski. Rządca zawiadomił 
nas następnie, że pani Heinitz jeździ do Magdebur- 
ga co miesiąc. Obecny stan zdrowia Kraszewskiego 
jest względnie pomyślny, wiosenna pogoda podziała- 
ła nań ożywezo. Przez całą zimę miał się więzień 
bardzo źle; kaszel i puchlizna nóg męczyły go stra- 
sznie. Przewodnik nasz mówił o Kraszewskim z wiel- 
ką czcią i uwielbieniem. Pytaliśmy jeszcze, czy mo- 
żna jubilata w Magdeburgn odwiedzić, na co rządca 
odpowiedział, iż wątpi, gdyż komendant twierdzy 
jest nader szorstki i niedostępny“. 

Rewizya. U uczniów tntejszej Szkoły sztuk pię- 
knych, jakby wypadało mniemać, z zezwolenia dy- 
rekcyi, odbyła się dziś rewizyś, dokonana przez or- 
gana policyi z powodu podejrzeń o knowania socya- 
listyczne. Podejrzani, których nazwisk jako niele- 
tnich nie chcemy wymieniać, podobno niczem nie 
stwierdzili, iżby mieli być groźnymi dla społecznego 
porządku, właśnie z powodu braku wiosen, wymaga- 
nych odnośnemi paragrafami dla ukarania ich za— 
czytanie wzbronionych elukubracyi. Bliższe szczegó- 
ły podamy po więcej obfitem ich zebranin, — co 
jest dosyć trudnem, 

Pożegnalny koncert artystów dramatycznych tu- 
tejszego teatru, panny Pysznik i pp. Frenkla, Ryge- 
ra, Sobiesława i Zapałowieza, w którym wzięli u- 
dział artyści-muzycy pp. Adamowski, Bnkowski, 
Ostrowski i Singer, dany wczoraj w sali Saskiego 
hotelu, był wspaniałą owacyą dla pracowników sce- 
ny naszej, urządzoną przez krakowską publiczność, 
uczęszczającą stale do teatru. Gdyby nawet koncert 
ten nie odpowiedział pod materyalnym względem 
wymagauiom — a może obecnemu położenin — 
koncertantów, pod moralnym względem chyba za- 
spokoióby zdołał najwybredniejsze wymagania. Każdy 
z artystów, opuszczających oiernistą drogę swej ka- 
ryery artystycznej w Krakowie, musi przyznać, iż 
dla takiej pnbliczności, tak szozerze i hojnie darzą- 
cej swemi względami pracowników na niwie drama- 
tycznej sztnki, warto jest i godzi się pracować. 
Nieszezęśliwe warunki, w których scena nasza trwa 
od tylu lat, nie mogą wyziębić serdecznego zapału, 
jaki cznją w swych sercach ludzie młodzi, nie jako 
rzemiosło lnb sposób do Życia traktujący swój za- 
wód, a takimi bez wyjątku są ci, którzy wczoraj 
żegnali publiczność. I publiczność krakowska rozu- 
miała to doskonale. Od lat eo najmniej ośmiu — 
a twierdzimy to stanowczo — nikt nie widział w 
Krakowie podobnego, jak wczoraj, przyjmowania ar- 
tystów. Frenetyczne oklaski sa pojawieniem się ka- 
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żdego z „secesyonistów* trwały po parę minut. — 
Program koncertu przytaczaliśmy już; pozostaje tylko 
stwierdzić, iż artyści- muzycy niemniej serdecznie od 
opuszczających Kraków aktorów, przyjmowani byli 
przez publiczność, — niemiłą jedynie niespodzianką 
była „abstynencya* p. dra Franciszka Bylickiego, 
którego znakomitej gry wybredna publiczność nie 
miała szczęścia posłuchać z przyczyn nieprzewidzia- 
nych przez nią — i przez doktora B. 

P. Sobiesław pożegnał publiczność zapewnieniem, 
iż w szczęśliwszych warnnkach pragnieniem zarówno 
jego, jak i kolegów będzie, pracować nadal na kra- 
kowskiej scenie. Z życzeniamt „do widzenia“ cze- 
kamy na owe „szezęśliwsze warunki. * 

Ślub. Wezoraj o godz 7 odbył się w kościele 
00. Kapucynów ślub hr. Julinsza Marchockiego, 
obywatela ziemskiego z p'd Odesy, z Jadwigą, cór- 
ką Meiitona i Leonidy (z Łukomskich) Małachow- 
skich, obywateli ziemskich, zamieszkałych od lat 
kilkunastu w Krakowie. 

Towarzystwo sztuk pięknych krakowskie, ja- 
keśmy dawniej donieśli, obrało na premię tegoro- 
czną dla członków, reprodukcyę gnanego obrazu 
Rossowskiego „Skazana“, który tak powszechnem 
cieszył się uznaniem. O FPowarzystwie warszawskiem 
podaliśmy wczoraj wiadomość, że na premię ofiaruje 
w rokn bieżącym członkom swoim reprodnkcyę olejo- 
drukową obrazu mistrza Matejki „Zamojski pod By- 
czyuą*. W tem doniesienia wezorajszem znajdnje się 
omyłka druku, opuszczono bowiem wyraz: Towa- 
rzystwo „warszawskie.“ 

Dla Muzeum narodowego złożyli następujące 
dary: 

Żona i rodzina Ś. p. Stanisława Chlebowskiego 
na mocy aktu działu po artyście ofiarowały do Mu- 
zeum: Niedokończony obraz „Wjazd Mahometa II 
do Stambnłu* oraa studya i szkice do tegoż obrazu, 
a mianowicia: studyum głowy Mahometa, Skarbiec 
bizantyński, studya broni, siodła, tarczy, wiele szki- 
ców ołówkowych i jeden sepią , tudzież dekoracye 
w liezbie sześcin po 6. p Stanisławie Chlebowskim. 

P. Władysław Mickiewicz z Paryża, w myśl za- 
powiedzianej ofiary zbioru biustów i portretów Ada- 
ma Mickiewicza, przechowanych detąd w rodzinie, 
nadesłał za pośrednictwem wnuka wieszcza p. Wł. 
Goreckiego: 1) dagerotyp wieszcza, unikat; 2) dwie 
fotografie pośmiertne Adama Mickiewicza, robione 
w Konstantynopclu; 3) miniaturę na kości słoniowej 
z popiersiem Maryi z Wereszczaków Pnttkamerowej 
(Marylli); 4) rysunek ręczny E. de Grandchamp z 
r. 1855 z profilem pośmiertnym Adama; 5) dwa 
rzadkie portrety litografiezne wieszcza, jeden Lemer- 
ciera, drugi Juliana Mackiewicza. 

P. Arturowa Bartelsowa: Rustema, malarza wileń. 
skiego, karty do gry z postaciami całemi i głowami 
charakterystycznemi, między innemi jedna z portre- 
term autora. 

Hr. Celina z Wodziekich Potocka: medal bron- 
zowy, bity na cześć hr. Stanisława Wodziekiego, 
prezesa Rzpltej krakowskiej, z r. 1888 i pamiątkę 
rodzinną po ks. opacie Wodzickim. 

Antoni Sidek, architekt; dwie znacznych rozmia- 
rów fotografie: katedry św. Wita w Pradze, dzieła 
Polaka Piotra Arlera i bramy mostowej w Pradze, 

Zguba. W dnia 2 lipca 1881 r. znaleziono na 
chodniku w ulicy św. Marka. w papierze obwiniętą 
kwotę 65 złr. w banknotach. Magistrat wzywa prze- 
to właściciela, aby eelem udowodnienia prawa wła- 
sności i odbiorn powyższej kwoty do dnia 2 lipca 
br. zgłosił się do Magistratu — gdyż po upływie 
tego terminu stanie sią znalazca właścicielem po- 
wyższej kwoty. 

Chłodne wieczory pozwalają na przedłnżenie 
pory koncertowej. Zwelennicy klasycznej mnzyki do- 
wiedzą się zapewne z przyjemnością, że odbędzie 
się jeszcze jeden wieczór kwartetowy w Towarzy- 
stwie mnzycznem z programem następującym: Trio 
smyczkowe Beethovena, Kwartet Schnmana (A 
mol) i Trio fortepianowe Raffa. 

Peregrynacya listu. Korespondent nasz lwowski 
wyraża dziś zdziwienie, że list jego, wysłany ze 
Lwowa 18 bm. nas nie doszedł. Wczoraj popołn- 
dniu otrzymaliśmy ten list, który pomimo zupełnie 
prawidłowego zaadresowania dziwną odbył podróż, 
Na koparcie jest stampiglia: Lwów, 18 maja — na- 
stępnie Borysław, 19go — wreszcie Kraków, 20go. 
Po co ten list ze Lwowa do Krakowa wstępował 
po drodze przez Stryj, Drohobycz do Borysławia, 
jest tajemnieą ekspedycyi pocztowej. 

Wieża ratuszowa, budynek oglądany dotąd tylko 
jako zabytek, ma niebawem stać się miejscem u- 
częszczanem przez publiczuość. P. Roszkowski, wła- 
ściciel renemowanej cukierui „warszawskiej“, wuiósł 
do magistratu miasta podanie o udzielenie mu po- 
zwulenia na założenie w dolnej sali bndynkn cu- 
kierm, oraz 0 zużytkowanie istniejącego dotąd przy 
wieży tarasu. Ponieważ dlą urządzenia cukierni po- 
trzeba poczynić pewne zmiany, p. R. przedstawił 
pian zamierzonych inówacyj, w stylu Sukiennic, wy- 
konanny przez tutejszych architektów, a zdaniem o0- 
bywateli szezęśliwy, choćby dlatego, iż nie wykia- 
czając przeciw harmonii aroh'tektonioznej Rynku, 
przyczynić się może do odnowienia całej wieży — 
opłatą za dzierżawę. W puukcie najbardziej ożywio- 
nym, jakim u nas jest Rynek, nowość ta może być 
bardzo pożądaną, szczególnie podczas koncertów mu- 
zyki wojskowej w dnie świąteczne, kiedy publicz- 
ność radaby siedząc, a nie spacerując z konieczno” 
ści — słachać dźwięków mnzyki. 

+ Saladyn Karol Ramlow, doktór medycyny, 
emerytowany lekarz górnictwa w Królestwie Pol- 
skiem, Żołnierz i lekarz b. wojsk polskich z 1881 
T., ozdobiony krzyżem virtuti militari, zmarł dziś. 
Jako lekarz odznaczył się zmarły w epokach cho- 
lery i otrzymywał dowody uznania od władz rosyj- 
skich. Szanowany powszechnie u ludu górniczego, 
po wielu latach urzędowania usunął się w zacisze 
i mieszkał jako emeryt w Dąbrowie. Syn zmarłego. 
również dr. medycyny, Saledyn Ramlow, czynny ja- 
ko lekarz w powstaniu 1863 r., zmarł w Panamie 
przy budowie kanałn, drugi zaś syn Paweł, po wy- 
padkach 1863 r., jako emigrant zmarł w Paryżu. 
Zmarły obecnie, był ojcem pani Władysławowaj 
Łuszczkiewiczowej, małżonki zasłużonego profesora 
szkoły sztuk pięknych i dyrektora Muzenm narodo- 
wego. 

Dobre informacye o tutejszym teatrze posiada 
Gazeta Narodowa, donosząc w dzisiejszym nume- 
rze, iż „Teatr wyjechał do Tarnowa, gdzie cieszy 
się niepomiernem powodzeniem“. Gościł on 
tam w przeszłym roku wprawdzie, — lecz w ten 
sposób wiadomość staje się nieco spóźnioną. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Kowalewskiego 
Antoniego z Królestwa Polskiego za ucięcie dwa 
ogonów koniom, które się pasły na Grzegórzkach, 
Drozdzika Jakóba za żebranie i udawanie kaleki na 
rękę, którą miał zawiązaną, 


W nocy dzisiejszej spostrzegł Wiktor Pinar, stróż 
młynów królewskich na Piasku, w pobliłu tych mły- 
nów w Radawie, leżące zwłoki kobiety, lat około 
30 liczyć mogącej, wzrostu średniego, silnej budowy 
ciała, włosów ciemnych krótko obciętych, która jak 
się zdaje, wpadła do Rudawy w stanie 'nieteześwym. 
Po wydobyciu owych zwłok z Rndawy i'po skon- 
statowaniu śmierci przez dra Palecznego, odwiwsic- 
no ją do zakładu medycyny sądowej — dalsze do- 
chodzenie za tożsamością nieznanej osoby Dyrekcya 
policyi zarządziła. 

Lwów, 18 maja. Koło literackie pragnąc uczcić 
swego dawnego członka, a znakomitego artystę, dra- 
matycznego p. Ładnowskiego, zeprosiłe go na uogżę, 
której pragnęło nadać formę, jak najbardziej gerde- 
czną, prawdziwie bruterską. Temu pzsypisąć najeży, 
że uczestnikami uczty byli tylko sami członkowie 
Koła, a nie nadano jej cechy bankietu, publicznego. 
W myśl tego programu, zabawa wypadła uadzwy- 
czej serdecznie. Szereg toastów rozpoczął wiceprezes 
Koła p. Starkel Romuald, wychylsjąc kielich 
imieniem Koła na cześć dawnego członka, obecnie 
gościa a znakomitego artysty. P, Gołemberaki, 
współredaktor Grageiy Narodowej, wniósł zdrowie 
w imieniu dziennikarzy. P. Kwieoiński w dnt- 
szej rymowanej mowie, podniósł zasługi Ładnow- 
skiego dla sztuki, a dla teatra lwowskiego w szcze- 
gólności. P. Zboiński M, mówił o miłości wszyst- 
kich kolegów zawodowych, którą sobie Ładuowski 
zjednał szczerem i scrdecznem postępowaniem, a ta- 
lentem i pracą stał się dla nich wzorem. P. Ja- 
worowski H. wniósł toast na cześć golenizanta, 
jako dobrego obywatela, który w potrzebie ojozyzny 
stanął w szeregu walczących. P. Urbański Au- 
reli w wybornym wierszu satyrycznym czynił gorz- 
kie zarzuty Ładnowskiemu, że porznoił scenę lwow- 
ską, a skończył wezwaniem, aby powrócił do Lwo- 
wa. P. Ładnowski również zgrabnym wierarem 
odpowiedział na zaczepkę Urbańskiego, a wniósł 
toast na cześć Keła. Dr. Lówenstein wychylił 
zdrowie p. Ładnowskiej, a p. Bełza sakończył 
toasty serdecznym wierszem o doli i niedoli arty- 
stów dramatycznych. Poczem nastąpiły śpiewy, a 
wyborna zabawa trwała do późna 

Jasło, 20 maja. Od kilku tygodni bawi tu Towa- 
rzystwo dramatyczne p. Emila Skrzyszowskiego. Mi- 
mo dobrej gry artystów, nadzwyczaj staranqej wy- 
stawy sztuk, powodzenie materyalne Towarzystwa 
bardzo słabe; natomiast powodzeniem sceniczne 
cieszy się p. Adolf Dulęba, niezaprzeczenie najlepszy 
aktor, jakiege widzieliśmy na prowinoyi. Tryumfy 
sceniczne powinnyby zachęcić młodego artystę do 
tem gorliwszej pracy. Szereg przedstawień zamknął 
p. Dulęba wieczorkiem dramatycznym, który zapełnił 
sam jeden najlepszemi swemi kreacyami — na saczę- 
ście w pełnej sali. 

Wadowice, 19 maja. W ubiegłą sebotę odbył 
się n nas w nowym lokaln Czytelni wieczór musy- 
kaluo-deklamacyjny, urządzony na doohód „Stową- 
rzyszenia rękodzielników i przemysłowców“. Urzą- 
dzeniem i kierownictwam zajął się snany z górli- 
wości i energii p. dr. M., a przy współudziale p, 
Gl. znakomitego skrzypka, pani M. traktującej z ele- 
gancyą i zroznmieniem grę na fortepianie, pp. B., 
Zm. i O., s których pierwszy śpiewem bargtono* 
wym, zaś dwaj ostatni deklamacyą wieczór uprzyje- 
mniali, udało się p. dr. M. złożyć oałośó, jak na 
nasze miasto, na wszelkie uznanie zasługującą. To- 
warzystwo rękodzielników zyskało kwotę 60 zir., 
jako czysty dochód s wieczorka, za co p, dr. M, i 
wszystkim, którzy w tym wieozorkn udział wzięli, 
szezere wyraża podziękowanie. 

Tow. „czytelni polskiej” w Paryżu nowo sre- 
organizowane, liczy obecnie «złonków 71. Na po- 
siedzenin odbytem w d. 25 kwietnis r. b. wybrało 
zarząd, w skład którego wchodzą pp. Si, Aitwiń- 
ski, W. Gasztowtt, M. Hertel, J. Horodyński, M. 
Morawski, B. Rubach i L. Urmowski. Wybrana na 
temże samem posiedzeniu komisya z 8 członków, 
zajmuje się wypracowaniem projektn ustawy, który 
niebawem ogólnemu zebrania do nohwały przedło- 
żonym zostanie. Czytelnia polska aż do chwili wy- 
najęcia własnego lokalu, mieści się tymezagsowó w 
„Cafć Marengo” pod nr. 6 rue Marengo. Przeasłe 
20 pism służy do użytku publiczności polskiej. 

Wszelkie listy, zgłoszenia się na członków, jak 
niemniej wkładki pieniężne, nałeży nadsyłać pód 
adresem sekretarza: Mr St. Artwiński — 16 rue 
Lamandć — Batignolles — Paris. | 

Generalnym konsulem rosyjskim w Wiedniu, 
mianowany został radca kolegialny Konstanty Guba- 
stow, który też w tych dniach rozpoczął urzędowanie. 

W sprawie palenia zwłok. Deputacya towarzy” 
stwa palenia zwłok „Urna* w Wiednin, uzyskała 
w tych dniach posłuchanie u prezydenta gabinetu 
austryackiego, na którem prosiła o pozwolenie doko- 
nywania kremacyi. Hr. Taaffe, wystnobawszy wyja- 
śnień delegatów, oświadozył, iż rząd nie jest prze- 
ciwny kremacyi, lecz pragnie pozostawić parlamen- 
towi rozstrzygnięcie kwestyi, która jest dość skom- 
plikowaną, szczególniej ze wzgliłu na śledztwa 
karne. Stowarzyszenie „Urna“ liczy 800 członków, 
należących de rozmaitych klas społecznych i zebrało 
jnż dostateczne fundusze na żbudowanie aparatu kre- 
macyjnego. s 

„Excelsior“. Poa tym tytułem wystawiont w 
Wiednin balet, cieszący się niezmiernem powódze- 
niem  Wystawieniem baletu zajmował się umyślnie 
zaproszony dyrektor baletm warszawskiego p, Mendes. 

Alfons Datdot, znakomity pisarz francuski, liczą- 
cy dopiero 45 lat wieku, znajdnje się w stanie, nie 
wróżącym mu już wiele lat życia. Rzeźki, żywy 
nadzwyczaj, energiczny i wytrwały przedtem w pra- 
cy — dzisiaj ulega jut często pod ciężarem oier- 
pienia, Mowę jego przerywa częsty kaszel, a oblicze 
okolone czarnym, długim włosem, niegdyś pełne 
życia, wygląda zmięte i wynędzniałe, oczy utraciły 
blask dawany... W takim stanie pracnje obecnie nad 
nowelą o zakroju humorystycznym, 

Moda ukłonów.g W paryskim wielkim świście, 
jak donosi Ftgaro, wprowadzony został dawny, pe- 
łen gracyi ukłon, zwany róverence. Zamiast lekkie- 
go skinienia głowy przy zupełnem nnieruchomieniu 
figury, jakie panny i młode kobiety zapożyczyły od 
płci brzydkiej, teraz panienki kłaniając się, zginają 
figurę i kolanka , gdy się kłaniają damom starszym 
od siebie. Młode mężatki poszły za ich przykładem. 

Rozmowa chusteczkowa. Zakochani w Ametyce 
porozumiewsją się nie jak u nas mową kwiatów, 
lecz ża pomocą chusteeźśki, Chusteczka przyciśnięta 
do ust znaczy: „Cheę cię poznać”, rozłożona na rę- 
kach: „miejże odwagę“, spuszczona na dół: „sym- 
patyżnję z tobą”, owinięta naokoło ręki: „jesteś mi 
obojętnym*, przyciśnięta do serca: „Kocham cię“, 
owinięta przez prawe ramię: „kocham innego", 
przez lewe: „zostaw mnie w spokoju", złożona przez 
połowę: „ebege mówić z tobą*, przerzucona przes 


4 Nr. 115. 


ramię: „chodź za mną*, przyłożona do prawego 
ucha: „jesteś niestałym*, do lewego: „nie kocham 
cię*, owinięta na palec wskazujący: „jestem już na- 
rzeczoną*, na palec Średni: „jestem zamężną". 


Mianowania. Dotychezasowy docent prywatny na 
uniwersytecie w Wiedniu, dr. Szczepan Smal-Stocki, 
został nadzwyczajnym profesorem języka ruskiego i 
literatury na uniwersytecie w Czerniowcach. 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 21-go: Komedya w 3 aktach, R. 
Ruszkowskiego i A. Abrahamowicza, „Mąż z grze- 
czności*, 

W sobotę 23-go: Krotochwila komiczna w 6 
obrazach, Feliksa Schobera, z muzyką Adolfa Son- 
nenfelda, „Podróż po Warszawie“. 

W poniedziałek 25-go: Obraz ludowy w czterech 
aktach ze Śpiewami i tańcami, przez A. Staszezyka, 
z muzyką K. Hoffmana, „Noc S-to Jańska*. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Pojawił się okazowy numer nowego tygodni- 
ka, poświęconego sprawom zdrojowisk polskich, a 
wychodzącego pod redakcyą inżyniera Bronisława 
Bubel, p. t. Krynica. Pismo to pragnie zaznaja- 
miać publiczność z naszemi zakładami, z ich wro- 
stem i rozwojem, zaszczepić w niej zamiłowanie do 
zakładów ojczystych, tudzież obiecuje zajmować się 
rozirząsaniem ważniejszych potrzeb naszych zdrojo- 
wisk. Witamy Krynicę jako objaw szczerej chęci 
służenia dobrej sprawie a zarazem i poświęcenia, be 
tego rodzaju wydawnictwa na zysk nie mogą być 
w naszych stosunkach obliczona. 

Pierwszy numer bardzo starannie jest ułożony. 
Prócz słowa wstępnego zawiera on artykuły o kry- 
nickich sprawach zdrojowych, o zdrojowiskach wę- 
gierskich i staraniach ministra Treforta w celn ich 
podniesienia, korespondencyę z Muszyny i Iwonieza, 
kronikę zagraniczną, drobne wiadomości i ogólną 
listę gości. Znalazła się także i odpowiedź na arty- 
ku? Nowej Reformy o drogości mieszkań, który 
nie podobał się redakcyi Krynicy, czemu dziwić się 
nie należy, bo nasze zdrojowiska trzymają się zasa- 
dy Noli me tangere! Ktokolwiek wytknie publicznie 
istniejące w naszych zdrojowiskach niedostatki, kto 
wypowie prawdę powszechnie wiadomą i przez 
wszystkich powiarzaną, z pewnością posądzonym zo- 
stanie o niechęć, o chęć szkodzenia, o brak poczu- 
cia obowiązku patryotycznego itd. Krynica choć 
gniewa się, przyznaje atoli w „odpowiedzi“, iż zda- 
rzają się wypadki chciwości właścicieli domów w 
naszych zdrojowiskach, a zresztą sama potwierdza 
zasadniczą treść artykułu Nowej Reformy, gdyż 
w pierwszym już numerze ostrzega gości przybywa: 
jących do Krynicy, „aby nie dali się bałamucić 
rozmaitym faktorom w Krynicy i furmanom w Mu- 
szynie pod względam wynajmu mieszkań. 
Jest to bowiem nieuczciwe faktorstwo, posnnięte ze 
strony muszyńskich furmanów do tego stopnia, iż — 
jak nam opowiadano — każą sobie dobrze płacić 
od właścicieli domów za każdego przywiezionego go- 
ścia do ich domu“. 

Pomimo zapewnienia w prospekcie o neutralności 
co do pochwał i nagan, oraz zapowiedzi, że nieraz 
prosić będzie Krynica publiczność o pobłażliwość 
w imię patryotyzmu, nie tracimy jednak nadziei, 
znając obywatelską gorliwość szanownego redaktora, 
łe Krynica zerwie z tradycyą ckliwej reklamy, że 
zastosuje do siebie własne słowa, o potrzebie cy- 
wilnej odwagi do wypowiedzenia prawdy, że będzie 
miała dość siły „do naprawy złego na drodze praw- 
dy i uczciwości*. Tylko takie pismo może oddać 
prawdziwe usługi zdrojowiskom krajowym, inaczej 
stanie się co najwięcej organem lokalnych interesów. 
W przekonaniu, że Krynica spełni swe zadanie w 
kierunku wyżej wskazanym, witamy ją staropołskiem 
Szczęść Boże! 

— Zeszyty 10 i 11 „Pereł humoru polskiego“ 
opuściły w tych dniach prasę. Spotykamy w nich 
naprzód szereg anegdot staropolskich , wyjętych z 
„facecyj polskich, abo żartownych i trefnych powie- 
ści biesiadnych, rzadkiej broszury z w. XVII. Po 
„facecyach* następują „Wyjątki z Enejdy trawesto- 
wanej* Ferdynanda Chotomskiego, zapoznające nas 
z tym uiepospolitym pod względem humorn utwo- 
rem, który do dziś spoczywa w rękopiśmie, choć 
pół wieku temu był już napisanym. Opowiadanie 
znanego humorysty Jordana o wypadkach w podró- 
ży Aug. Wilkońskiego, serdecznie rozśmiesza czytel- 
nika. Z rękopismów wydrukowała dalej redakcya 
„Uvwinki* Antoniego Pełki — są to w miniaturewej 
formie satyry nieznanego prawie dziś antora. Po 
„Ucinkach* generał Fr. Morawski występuje w 
„Perłach* ze swojemi eiętemi wierszykami i nie- 
zrównanemi bajkami. Później idą wyjątki ze „Śmie- 
szka* wydawanego w r. 1824 we Lwowie, a w 
końcu liczny zbiór dowcipnych anegdot i fraszek, 
z pism humorystycznych zebranych. W ogóle re- 
dakcya „Pereł humoru“ nie posługuje się przedru- 
kiem rzeczy znanych, ale siara się o wyszukanie 
rzadkich utworów humorystycznych , zaglądając ozę- 
sto do rękopismów, przedstawiających bogaty, a nie- 
zużytkowany detąd materyał. 

— Ostatni numer Przeglądu artystycznego 4 li- 


NOWA REFORMA. 


liusza Słowackiego p. t. Teogonia, podany przez p.|czynników ekonomii społecznej, na dalszy postęp i 


J. St. Rychtera. Na szczególną uwagę w tym nr. 
Przeglądu zasługuje artykuł w sprawie pomnika 
Mickiewicza, oceniający projekt Matejki i znaną u- 
chwałę komitetu, powierzającą mistrzowi zajęcie się 
wykonaniem pomnika. W artykule tym wykazanem 
jest niebezpieczeństwo, wypływające z postanowienia 
komitetu. Dalszy ciąg „Albumu* Kraszewskiego, 
zgrabna nowella J. A. Sęka „Żołnierzak*, sylwetka 
literacka J. Zacharjasiewicza, wstępny artykuł p. 
Maryana Dimmla: „Pierwszy rzut oka*, nowella 
Maurycego Jokaja, obszerny dział „przeglądów“ lite- 
rackich. teatralnych i drobnych wiadomości, wypeł- 
niają pozostałe szpalty Przeglądu. Pismo to coraz 
lepiej się rozwija przy starannej redakcyi i doborze 
artykułów. 

— Kompendyum przepisów przemysłowych, z po- 
lecenia ministerstwa handlu wydał baron Bóla Wei- 
gelsperg, radca sekeyjny i referent spraw przemy» 
słowych w temże ministerstwie, (Wiedeń, 1885. 
Nakład księgarni Manza), Jest to najdokładniejsze 
zestawienie ustawy przemysłowej z dn. 20 grudnia 
1859 r. i noweli do niej z d. 15 marca 1883 r, 
oraz wszelkich przepisów i rozporządzeń w sprawach 
przemysłowych; z motywami przedłożeń rządowych, 
wszelkiemi wyjaśnieniami itd. W krótkim po sobie 
czasie zrobiono już drngi nakład tego dzieła, zwię- 
kszony ustawą z d. 8 marca 1885 r., statntem 
wzorowym dła stowarzyszeń, rozporządzeniem cesar- 
skiem z d. 16 września 1883, o przepisach co do 
budowniczych i wszelkiemi przepisami wykonawcze- 
mi do noweli przemysłowej. Dokładny regestr uła- 
twia przegląd bardzo obfitego materyału. Jest to bez 
wątpienia najdokładniejszy dotąd komentarz wszyst- 
kich, do przemysłu odnoszących się rozporządzeń, 
przepisów i ustaw, zestawionych przez najkompetent- 
niejszego komentatora, bo przez samego referenta — 
i z polecenia ministerstwa. Stowarzyszeniom prze- 
mysłowym, adwokatom, notaryuszem, magistratom i 
starostwom kompendyum to najusilniej zalecić mo- 
żna (Compendium der auf das Gewerbawesen be- 
zugnehmenden Gesetze, Verordnungen uod sonstigen 
Vorschriften; im Aaftraga des Handelsministerium 
herausgegeben von Béla Freiherrn von Weigelsperg 
k. k. Sectionsrath im Handelsministerium, — Zweite 
erweiterte Anflage. Wien, 1885. Verlag der Mauz- 
schen Buchhandlung. I Kohlmarkt, 7). 

— „Ulana“, znana powszechnie powieść poleska 
Józefa Ignacego Kraszewskiego, wyszła przed paro- 
ma tygodniami w Madrycie, w przekładzie hiszpań- 
skim, dokonanym przez p. Franciszka de Mas y 
Otzet. Całkowity tytuł w przekładzie tym opiewa: 
„Ulana, nowela original de Jose Ignacio Kra- 
szewski, truducida del polaco por Francisco de 
Mas y Otzet*. Przekład poprzedzony jest: „kilko- 
ma słowami od tłumacza“ (Cuatro palabras del 
traductor). We wstępie tym tłumacz daje czytelni- 
kom pobieżny przegląd naszej literatnry z bieżącego 
wieku, mówiąc, iż w rzędzie europejskiego piśmien- 
nictwa zajęła ona już peczesne miejsce. W wymie- 
nianych tamże nazwiskach : Mickiewicza. Słowackie- 
go, Goszczyńskiego, Lenartowicza, Syrokomli, Zale- 
skiego itd., nigdzie błędu nie znaleźliśmy, a jak 
wiadomo, trafia się to często w innych, bliższych 
nam nawet językach. Autor mówi też o przekładach 
polskich z hiszpańskiej literatnry. 

Nowe książki. (Prawo). 

. — Zbioru astaw i rozporządzeń administracyjnych 
J. B. Kasparka wyszedł zeszyt XVIII, zawiera 
jący w dokończeniu tomu IV — rozporządzenia o 
dostarczaniu koni dla wojska — o nagrodach za 
chów koni — o współdziałaniu gmin w sprawach 
podatkowych — o postępowaniu władz politycz- 
nych — o wydawaniu orzeczeń w sprawach poli- 
tyczno-karnych — o doręczaniu przez pocztę — o0 
wykonywaniu orzeczeń administracyjnych — 0 Żan- 
darmeryi — tudzież ustawy zasadnicze państwa, 
Autor zapowiada, iż celem dodania nstaw i rozpo- 
rządzeń , z lat 1884 i 1885 podczas druku dzieła 
ogłoszonych , wyda jeszcze jako tom piąty dwa ze- 
szyty, z których drugi obejmować będzie około 20 
arkuszy druku. Wyjdą one w ciągn czerwca b. r. 

— Wyboru ustaw i rozporządzeń państwowych i 
krajowych, zebranych przez J. A. Hibla (Lwów, 
nakładem księgarni Milikowskiego) wyszedł zeszyt 
V, zawierający ustawy robotnicze i najnowsze zmiany 
i uzupełnienia ustawy przemysłowej. 


Dział ekonaiczny. 


Ekonomiczny toast prezydenta gabinetu wę- 
gierskiego Tiszy. Z powodu wystawy krajowej, na- 
pełniającej wszystkich Węgrów dumą i otuchą, od- 
był się wielki bankiet wystawców, na który zapro- 
szoną była reprezentacya miejska, członkowie komi- 
syi wystawowej, dziennikarze i ministrowie. Gości 
było przeszło 400 osób. Po wygłoszenin licznych 
toastów urzędowych, na samym końcn biesiady prze- 
mówił krótko prezydent ministrów Tisza. Przemó 
wienie to było po za programem mów, lecz progra- 
mowem, bo zawiera krótko sfurmułowane przekona- 
nie gabinetn pod względem ekonomicznym. Na po- 
czątku zaznaczył Tisza z zadowoleniem spostrzeże- 
nie „iż coraz szersze nznanie zdobywa sobie ta za- 
sada, że rozmaite gałęzie gospodarstwa Społecznego 
nie są ze sobą w sprzeczności. Bo gdzie kwitnie 
rolnictwo, tam rozwija się przemysł, a gdzie prze- 
mysł zakwitnie, tam i rolnictwo może się rozwijać“. 


terackiego zawiera nieznany poemat filozoficzny Ju- | Zakończył zaś toastem na solidarność wszystkich 


na powodzenie rzetelnej pracy. 

O konferencyi zastępców kolei austryacko-węgier- 
skich i południowo-zachodnich rosyjskich, która się 
odbyła w Odesie, donoszą: Zastępey austryacko- 
węgierskich kolei oświadczyli na żądanie kelei ro- 
syjskieh, iż są gotowi do zniżenia taryf dla prze- 
wozu towarów, przechodzących z linij rosyjskich, 
w zamian nie żądano zniżenia taryf na kolejach w 
południowej Rosyi. Co do transportu nafty kaukaz- 
kiej przez Austryę reprezentant kolei Karola Ludwika, 
Lewieki, przyrzekł, że kolej ta gotową jest wyzna- 
czyć dla tej nafty nadzwyczaj niskie opła- 
ty, a zarazem objawił Życzenie kolei galicyjskiej 
iść w tej mierze ręka w rękę z kolejami rosyjskie- 
mi, bo handel tego produkiu zapowiada wielką 
przyszłość. W ogóle co do towarów, pochodzących 
z krajów kaukaskich i nawzajem przeznaczonych z 
Kankazu do Austryi i dalej, postanowiono pozniżać 
opłaty dla ułatwienia ruchu. Zresztą eo do opłaty 
za przewóz pszenicy postanowiono zniżyć taksę 
aż do "faq Kopijki od puda na wiorście. 

Zmiana godzin w ruchu usobowym na kolei 
Północnej, ważna od 1 czerwca, w stosunkn do 
Galicyi: Pociąg pospieszny osobowy Nr. 1 z Wie- 
dnia do Krakowa zamiast o 11 zrana, dopiero o 11 
godz. 10 min zrana. Pociąg kuryerski Nr. 3 z 
Wiednia do Krakowa zamiast o 11 w nocy, już o 
10 godz. 15 min w nocy. 

Pociąg kuryerski Nr. 4 z Krakowa do Wiednia 
zamiast o 8 godz. 15 min. wieczór, dopiero o 9 
godz. 35 min. wieczór. 

Pociąg osobowy Nr. 9 z Wiednia do Krakowa 
zamiast o 8, dopiero o 8 godz. 20 min. zrana. Po- 
siąg osobowy Nr. 11 z Wiednia do Krakowa za- 
miast o 8 godz. 30 min., już o 8 godz. 25 min. 
wieczór. 

Pociąg mięszany Nr. 25 z Wiednia do Krakowa 
zamiast o 10, już o 9 godz. 30 min. w necy. Po 
ciąg mięszany Nr. 26 z Krakowa do Wiednia za- 
miast o 5 popołudniu, dopiero o 6 godz. wieczór. 

Pociag mięszany Nr. 1028 z Żywca-Zabłocia do 
Dziedzic zamiast o 5 zrana. dopiero o 6 godz. 45 
min. zrana. Połączenie w Żywcu odbywa się z po- 
ciągami kolei Transwersalnej Nr. 18 cd Sianisła 
wowa i Nr. 58 od Zwardonia w kierunku do Wiednia, 

Podatek kuponowy w Resyi przeszedł już po- 
dobno przez radę państwa. Nowosti donoszą, że na- 
radzano się długo nad tem, czy podatek ten od- 
działa niekorzystnie na zagraniczny kredyt państwa, 
Zgodzono się podobno na to, że podatek ten wpły. 
wu w tym kierunku mieć nie może. Pomimo to je- 
dnsk zwolnione będą od podatku kupony od wszyst- 
kirh papierów wartościowych, emitowanych za gra- 
nicą. Do wyjątków wprowadzono także wszystkie 
pożyczki, przy których zastrzeżono z góry, iż nie 
będą obeiążane żadnym podatkiem. Pobór tego po- 
datku od kapitałów, lokowanych w kantorach wek. 
slowych, odłożono na później, aż do czasu ustano- 
wienia przepisów dla tych kantorów; tak samo z 
czasem dopiero będą opłacały podatek akcye dróg 
żelaznych i listy zastawne centralnego bankn ziem- 
skiego. 

Podług informavyi tegoż samego dziennika, rząd 
spodziewa się osiągnąć z nowego podatku 10,500.000 
rs.; pobór ma nastąpić od dnia 1 lipca roku bie- 
żącego. 


PEEK -—0 D 
Tałeqramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne. ) 


Stanisławów, 21 maja. Komitet ściślejszy po- 
stawił z miast Stanisławowa i Tyśmienicy kandy- 
daturę dr. Zygmunta Mroczkowskiego, który 


ją przyjmuje. 
(Z biura korespondencyjnego.) 


Buda-Peszt, 21 maja. W Izbie poselskiej od- 
czytano reskrypt królewski, ogłaszający obecną 
sesyę sejmową za zamkniętą. Na przyszłą sesyę 
zbierze się sejm dnia 25 września. 

Buda Peszt, 21 maja. Na biesiadzie nrządzonej 
dla uczczenia wiedeńskiej rady gminnej, naczel- 
ny burmistrz miasta Bath, wniósł pierwszy to- 
ast na cześć cesarza, cesarzowej, arcyksięcia Ru- 
dolfa i jego żony tudzież całej rodziny cesarskiej, 
Toast przyjęto z zapałem. Następnie burmistrz 
Katomermayer wzniósł drugi toast na cześć 
miasta Wiednia, burmistrz wiedeński Uhl na 
cześć Budapesztu i jego mieszkańców, wieebur- 
mistrz wiedeński Prix na cześć rycerskiego na- 
rodu węgierskiego. 

Berlin, 21 maja. Nordd. Allg. Zing. ogłasza 
wniosek Prus do Rady Rzeszy niemieckiej w spra- 
wie dziedziczenia tronu w Księstwie Brunszwie- 
kiem. Wniosek ten zwraca uwagę na wielkie kło- 
poty między Prusami a Brunszwikiem na wypa- 
dek odziedziczenia tronu przez ks. Cumberland. 
Książę ten jest od chwili: zgłoszenia swoich praw 
dziedzicznych w r. 1878 ciągle na stopie wojen- 
nej z Prusami. A ponieważ według ducha usta- 
wy Rzeszy niemieckiej do zakresu kompetencyi 
Rady nietylko należy orzekać w istniejących spo- 
rach, ale zarazem przeszkodzić pojawieniu się ta- 
kich sporów, dłatego Prusy żądają, aby Rada 
wypowiedziała przekonanie, że rządy ks. Cum- 
berland w Brunszwiku nie dadzą się pogodzić 


ze spokojem całej Rzeszy, i aby o tem tymcza- 
sowy rząd brunszwieki uwiadomiła. 
Londyn, 21 maja. Według Standarda rząd ro- 


syjski wystąpił z nowemi żądaniami nader po- 


ważnego znaczenia. Nietylko sprzeciwia się ufor- 
tyfikowaniu Heratu pod naczelnym kierunkiem 
Anglii, ale nawet żąda, aby nie przedsiębrano 
żadnych środków, zabezpieczających granieę af- 
gańską. 

Londyn, 21 maja. Times sądzi, że zatrzymania 
pułku gwardyjskiego w Aleksandryi nie należy 
przypisywać wyłącznie obecnemu stanowi ukła- 
dów między Anglią a Rosyą. Same sprawy egip- 
skie usprawiedliwiają dostatecznie potrzebę prze- 
ZOTROŚCI. 

Londyn, 21 maja. W [zbie gmin zapowiedział 
Gladstone po Zielonych Świętach wniosek do no- 
weli o skupie dzierżaw w Irlandyi. 

Londyn, 21 maja. W Izbie gmin oświadcza 
Hayter, że brygada, która odpłynęła ze Suakimu, 
otrzymała rozkaz zatrzymać się pod Aleksandryą, 
jeżeli tego wymagają okoliczności, jednak nie wy- 
siadać. 

Londyn, 21 maja. Doniesienie Standarda, ja- 
koby rząd rosyjski postawił warunki, według któ- 
rych Afganistan i granice jego nie mają być 
fortyfikowane — jest, jak twierdzą koła dobrze 
poinformowane, zupełnie nieuzasadnione. 

Łondyn, 21 maja. Protest mocarstw przeciw 
dekretowi kedywa z 1% kwietnia, ogłaszającemu 
redukcyę procentów egipskiego długu, jeszcze 
nie jest doręczony, ale jest stanowczo zamierzo- 
ny. Do wręczenia brakuje już tylko podpisu je- 
dnego mocarstwa. 

Londyn, 21 maja. Daily News mówi, że bry- 
gada gwardyi, powracająca ze Suakimu, otrzymała 
rozkaz zatrzymać się w Aleksandryi aż do dal- 
szych dyspozycyj. Wiadomość o tem sprawiła 
wielkie wrażenie. Według pogłosek rozkaz ten 
ma pewien związek z rokowaniami, jakie się je- 
szcze toczą z Rosyą 0 granicę afgańską. 

Paryż, 21 maja. Stan zdrowia Wiktora Hugo 
ciągle groźny. 

earyż, 21 maja. 
szył się znacznie. 

Paryż, 21 maja. Komisya inicyatywna odrzu- 
ciła wniosek 11 głosami przeciw 9, żądający za- 
stanowienia się nad wnioskiem o oskarżenie ca- 
łego gabinetu Ferryego. 

Metz, 21 maja. Lothr. Ztg. pisze, iż występy 
gościnne Sary Bernhardt, zapowiedziane w Metzu 
i Strassburgu, zostały przez władze zakazane. 

Rzym, 21 maja. Popolo Romano zaprzecza po 
wszelkiej formie wezorajszeiuu doniesieniu dziennika 
Tribuna o walce między Włochami a Abisyń- 
czykami, w której jeden wyższy oficer włoski 
miał zginąć. 

Rzym, 21 maja. Minister spraw zagranicznych 
Mancini zagaił dziś konferencyą sanitarną prze- 
mówieniem, w którem delegatów powitał w imie- 
niu króla, przypomniał stosunki, wśród których 
konferencya była zwołaną i rozebrał zadanie, 
jakie przypadło rozwiązać konfereneyi. Na to 
przemówienie dziekan zgromadzonych delegatów 
poseł niemiecki br. Keudell odpowiadając jako 
tłumacz uczuć reprezentowanych rządów zapro- 
ponował wybrać Manciniego przewodniczącym 
konferoncyi. A ponieważ ten z powodu zajęć 
wymówił się od tego, wybrano na prepozycyę 
tegoż Keudla przewodniczącym delegata włoskie- 
go Oadornę. Konferencya przyjęła regulamin 
obrad, używany na konferencyi wiedeńskiej w r. 
1874. Najbliższe posiedzenie w piątek. 

Kair, 21 maja. Według doniesienia ztąd do 
Biura Reutera chorzy i policya wojskowa opu- 
szezają Sudan drogą wodną. 

Generał Greaves przy pomocy inżynierów uło- 
żył plam obrony Suakimu po odejściu znaczniej- 
szej części tamtejszej załogi. 

Według rozkazów, które właśnie nadeszły, 
ułani, husarzy i pułk piechoty, które właśnie 
mają odejść ze Suakimu. udadzą się do Kairu a 
nie do Anglii i zabiorą z sobą cały tabor obozo- 
wy. Dlatego załoga w Kairze hędzie prawdopo- 
dobnie powiększoną, jeżeli tutejsza załoga nie 
otrzyma innego przeznaczenia. 

Kair, 21 maja. Donoszą ztąd do Biura Reu- 
tera, że Nubar pasza polecił Blumowi paszy przy- 
gotować dekret, który zniesie dekret dawniejszy 
wicekróla z d. 12 kwietnia, odnoszący się przed- 
wcześnie przed zgodzeniem się państw do ukró- 
cenia kuponów od długu egipskiego. Skutkiem 
tego będzie potrzeba w ogóle dopłacić 100.000 
funtów szterlingów procentu posiadaczom obli- 
gacyj. 


— Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

|tw w Sukieunieach otwarta codziennie od godz. 
lej do źej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 

w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie do 
12ej da lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 

— Mnuzeui techniczno-przemysłowe w gmachn Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Że] hazpłatnie 

— Kopalnie Wieliezki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o rA 2 m. 45 po połndniu je- 
żeli zas na który z dni tych święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 


Stan Wiktora Hugo pogor- 
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NADESŁANE. 
Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


Magazyn towarów damskic'y 
Aparata kościelne i t. d. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają 
5 


opłacony. 
63 15—300 


n z 


NADESŁANIE. 


Za trzy centy można codziennie mieć grun- 
towne przeczyszczenie ciała (a najstosowniejszą 
porą do tego jest wiosna i lato), a przez to za- 
pobiegać masie chorób, które powstają z przesz- 
kód w odżywianiu się i trawieniu (jak: z zatwar- 
dzenia, dolegliwości żołądka, wątroby, żółci, z 
hemorojd, z uderzenia krwi, z braku apetyta itp.) 
Środkiem takim są pigułki szwajcarskie aptekarza 
B. Brandta. Można je kupować w pudełkach po 
70 cnt: w aptekach. Ponieważ w Austryi egzy- 
stują różne podrabiania pigułek szwajcarskich 
aptekarza R. Brandta, dlatego trzeba dobrze na 
to uważać, czy każde pudełko ma jako etykietę 
krzyż biały w polu czercwonem i podpis R. 
Brandta, 453-6-13 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: kuryer.: osobowy: posp.: mięsz.: 
Kraków odj.: 9., rano 10.,ę rano 9.54 W. 10.49 W. 
Lwów przyj.: 544p.p. 9. w. by 815 AD 
Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 

Kraków odj.: 6. rano) Tarnów przyjazd: 9.7 rano 
JReeszów „ 12,0 Pop. 

Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11% przed połud 
Wieliczka przyj.: 11.4 przed połnd. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osob.:  kuryer.: mieSz.: posp.: 
Lwów odjazd: 3.4g rn. 12.47 pop. 4.45 W. 10.5, Wn. 
Kraków przyj.: Ż.gsDP- Sa W. 5riọrn. 6.46 ran 


Z Rzeszowa lokalny: 
Reeszów odjazd: 1.5, pop. Kraków przyjazd: 7.,, w. 
Z Wieliczki: Wieliceka odjazd: 6.,, wieczór. 

Kraków przyjazd: 6.55 


n 


Z Wiednia: osobowy: pospieszny: mieszamy: 
Wiedeń odjazd: 8. rano 11 rano | Rag pop. 
Kraków przyjazd: 9.4 W. 8.o W. Tega rano 

. osobowy: mięssany: kuryerski: 
Wiedeń odjazd: 8 sọ w. 10 w. 11 w nocy 
Kraków przyjazd: 9.45 rane 5.4 pOp. 8.3g rano 
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Ces. krol. uprzywilejowana M. Franciszek Jary 
° : | PRE "ia ay A PAR NEA" 
Lwowsko-Czerniowiecko-J asska kolej żelazna iimis 


w 4 A oegi, pto to: pokrycia 4 miedzią, cyn- 
iem, żelazną blachą i papą. Posiada przytem 

(Linie Austryacikie). stgeny. vybrala area dLa Fta- 
szów, waterklosetów, oraz wszelkich naczyń ku- 

55 ex A chennych i gospodarskich. Zakłada dzwonki 

——AEAC__ EE b niami F F elektryczne | gromochrony. Przyjmuje wszelkie 

reperacye, ręcząc za sumienną robotę i ceny 


E D J ry, D 14 najumiarkowańsze. 558 5 6 
R © 4 |< A A fP ka pomocnika rutynowanego 


w sprawach spadkowych i mani- 


ważny od 1 czerwca 1885 r. io "=". 


644 2 3 c. k. Notaryusz w Żywcu. 
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rano przed południem ai ) przed południem | po południu 16 JSZOSĆI 
— Lwów (Restauracja) . Á „ Odjazd 6 = 12 = Roman (Restauracya) - ——— r lle miesz. VI jest = 

11 | Sichów =. z. 12 33 | i poc. posp. I.) [(Poe. miesz. VII.) IE |= 

SM Suresidło „„aNiM = = 1 12 poł. 5 mj 4 | 28 R alima 
, 7. . * 1 41 < e e + ~ e Przyjazd 10 5 6 = A ; 

BOR <"EMEE +. u Ir |4 4 | "Ee "| Kleie" | AWF najnowszy Proszek zamorski 

S| Borgaiese. oe iba aas ar » SE Gaacani Odjazd: Jass . - . . | 6 | as UB przeciw owadom 
Chodorów R y h A A 3 *) 6. TA 7 j 5 

1] BiG BA Ę = = 3 14 | : (Eoc. posp. T ACP Miz "DE? Trans Atlantic Insect Powder, 

18 | Nowomiełoe . © + 2 + n = LA 3 | 31 : ku | 10 41 : ; 

88 | Bukaczowse (Rostauracya) . ju" 7 59 4 1 o > : . . Przyjazd 11 53 „Ze wszystkich dotychczas wynalesionych prosz - 
100 | Bursztyn 8 17 4 34 86 | Veresti Przyjazd do Botuszan OEG 2 3 ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku- 
107 r cl ' ć 9 j J Y É i *) (Restaurac.) | Odjazd z Botuszan . . z teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia się 
112 | Halicz s ? ; : R 8 35 5 8 | Odjazd Ti zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
boli o . IE a : Resta o a Sk ia ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 

SĘ "EE > | J ostanut anya jas uk.) Przyj. 23 ; dlwe, jako to: mole, pluskwy, pchły, karakony, 

; „ . Przyjazd 9 14 104 | Suczawa poc. posp. 2. )| (poc. miesz. 4 ) szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne plu- 

Przyjazdzdo Husiatyna o lz pakun. ża peszt.) Odj. 12 | 34 10 | 20 SEwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 

m | waziów=ć Odjazd z a = = 9| Hatna . i : s ` ; | 12 46 10 41 i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
miaławów AR E OA F a 18 | Milleschontz . A 7 ! j R 1 FY 11 5 zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
(Restauracya) ; i > 24 Isteusegits h 4 4 1 i - ak. =) 11 21 za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 

Odjazd ze "A I 5 33 ] 31 | Hadikfalva- Radautz ii PJ: 1 23 11 45 czyli szpryczki do zasypywania owadów, poka- 

M j „ Odjazd 9 30 39 Ruda n r A 1 k 4 ar *) 12 8 zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 

153 | Markowce. |. A d > 6 : : = | = 49 | Czerepkoutz-Sereth . A 1 49 12 38 w puszkach biaszanych opatrzonych marką ochron- 
163 Ottyni Ti | 3 56 | Hliboka r 4 2 1 1 4 ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, et. 
168 ak mea Í d > k , : : i 71 | Kuczurmare 2 23 1 47 1 Zdr. 150, 2-50. cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz- 
wl 6 osków . > : . - - — - 84 | Volksgarten saa | * 3.4 *) 3 29 pylacza gutaperkowego z rurką metalową, po 
8 y 6 ; : k : ę = — : k 3 , Przyjazd 2 52 2 37 łącznie z poo. 2 Nr. 4. pole. 40 i 50 centów. Zaszezytne pisemne po- 

3 : 5 3 7 . 0 c = w Prayjard S Nobosielcy: . 45 == = = * | 8 kursuje tylko chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 

196 | Kołomyja (Restauracya). f a p F % | Czerniowce | Ogiazd z R SY + 5 c E x 9 k w Poniedziałek || |od wiarogodnych i wysoko peważanych osób. 
205 | Matyjowce J 2 Restauracga . wieczór Wysyłka na prowincyę odbywa się odwrotną po- 
; 7 1 : k ć ; b — A d 6 cztą za zaliczką 
> (dll z EWIE 11 23 sal GG Odjazd 3 = z = Proszki Fr. Palma oryginalne sprzedają się 
231 | Śniatyn-Załuzo . . . . . „| u | m I ję j., | 3” e I OE 3 | 56 jące Ak 2 IP 
242 | Nopolokono > : -i 4: 1 JE AA 3 k . . ) å r 20 san honor polecić się Szanownej 
252 E fi = s 4 i í * f d 3 N i j F n "3 . T. Publiczności. , > 
265 R UM, "m. e A> A Zaluon 3 dE H v Jedyny Skład główny na całą Galicyę 

` Przyjazd 2 35 146 | Zabłotów d 4 17 5 | 30 saaie Na SG ar cata pie 
s i ; COR. : 8 . 28. św. Marka w - 
266 PRETOR | it do Nowosielicy . Ą 45 j 5 45 a5z |. Metyjówcóva".2 fo Pr; kj z 3 ZR kowie. <= 557 3 10. 
Restauracya n i -3 pa t y)ez 7 6 
i Main oma | 2 s ie po poludniu | 5 | Kołomyja Ewasmosłc o | a | a apanga a fas nm 

272 | Volksgarten . A ; *) 1 łącznie z poe. 1. 169 | Turka . . s ; — = 6 45 6 
286 Kumzurmare . . M TA ~ae i 3 27 3 177 A A — = 7 K 7 — 

00 Hliboka . : 5 7 s 3 ` h 2 = 189 ołosków = « A 7 o 2 
307 | Czerepkoutz-Bereth. A 3 Ą P 2 12 3 193 | Ottynia 5 31 7 56 7 D oszukuje SIę dwóch chlopców 
SIE | Roda... x.<ffo JOW 4 dą «i +) 3 204 | Markowce art iE = 8 20 8 " do Cukierni Warszawskiej w Krakowie, 
RE Hadikfalva-Radaute |. © «  .  . 2 | 5 i : . Przyjazd 8 50 8 Rynek. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
a | ani 73] | as 4 | Przyjazd do Husiatyna , 7 52 ]| — = 611 5 6 4. Roszkowski. 
348 | Hatna "EWA. . 3 29 4 216 | Stamisławów ! Odjazd z Husiatyna = = => = 

Restauracya ) czas peszt. Przyj. 3 41 5 (Restauracya) Przyjazd do Stryja 1 22 

po południu rano 5 k ET 5 
Odjazd ze Stryja . . 

356 | Suczawa ( poc. posp. IV. )|( poc. mięsz. X. ) v Ba . Odjazd . E L u d w i k W 6 b er 

Rew. pakunk.j czas” bukar, Odj. t 50 6 4 231 | Jezupol . 3 3 i a 9 46 

Przyjazd 5 15 245 | Halicz . . 10 23 616224 w Krakowie. 

| i i à grey js o T 19 151 | Bołszowce 2) f ju 
18 | Veresti | Przyjazd do Botuszan : 2 3 256 | Bursztyn  . — ~ 10 | 52 Rynek główny L. 29 przy pałacu „pod Baranami“. 
(Restauracya) | Odjazd z > : A 5 5 9 268 | Bukaczowce (Restauracya) 11 | 29 Polaca swój magazyn pościeli własnego wy- 
SE" 4. ; Odjazd 5 20 1 39 279 | Nowosielce ż 11 50 = robu i goa e ez. 
A iki yprawy pościelowe, ko jedwabne, atła- 
pa . . . Przyjazd 9 31 A z: 286 oda = si sowe, kaszmirowe e atłasa wełnianego, ma- 
rzyjazd do Jass . - G 40 293 B ; 1 4 terace z włósia i sprężynowe, poduszki z pie- 

64 Pascani Odjazd z „ . . 6 48 206 unka 1 24 ca Ee 7 SĄ flanelowe, sęk WŁA 

— 1 a 1 E [U na a w najnowszyc - 

(Bestauracya) ( POSZESSE: 11. os. mugez. VIII.) 321 Bóbrka . . . . ` . . . 1 42 a zatargi Dery na konie i andfókie 
à ś ; : . Odjazd 10 16 331 | Staresioło : í ' å wś 2 10 „ „kołdry. pigszomacdo. Doc as 

| Przyjazd 8 5 11 45 345 Sichów . M A z `; ;4 |. 2 46 Najnowsze weż; W do watowania pa- 

104 | Roman (Restauracya) . weak wieczór przed południem 356 | Lwów (Restauracya) . . Przyjazd 3 10 r let damskich i Bogi. T- 

| Odjazd 8 25 12 30 po południu raz przyjmuje wszelkie w zakres 
J P Aski Odjazd 4 30 wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 

237 | Gałacz . . . . . Przyjazd "—g0 |[B E wę Lwów (czas peszteński) i Jaz e > przerabiania, które punktualnie wykonywa 
i Przyjazd 5 ur. 342 Kraków (czas pragski) —— . MNE: 0 — 

67 | Bakareszt t "A Odjazd 7 10 Wrocław (czas wrocławski) via Oświęcim „ = > 

Varna (Lloyd) (Sroda, Niedziela i 4 30 755 Wiedeń (czas pragski) . > , Przyjazd | | Ewę 
Konstantynepol (zwar. Ponied.) Przyj. T Berlin czas berliński). .  , ., =T=| "49 = 


0*** w średnim wieku, inteligentna 


i dobrze wychowana, pragnie zna- 
) Warunkowy przystanek I minuty. leść miejsce, do pielęgnowania słabej, 


lub towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu domem i wy- 
| s chowaniem małych dzieci. — Wiadomość 
| w domu Wnej T. Jaworskiej pizy ulicy 
0 6] 0 d Id i = " Sławkowskiej Nr. 12, II piętro 
a 31744 
| a Pociąg mięsz. |Pot. tow. z przew. osót £ Pociąg mięsz. |Poc. tow. z przew. = | 
i Ę Btacje Toż. 104. Š Aua oe 12 godzina czasu peszteńskiego == =" ate A e, 
kij a c = e Kipea Lan. I. peu = s Klasa I TE MML | Elaa. 11 godz. 42 minut czasu pragskiego przynoszący od włożonego kapitału zna- 
oznaczają porę nocną od 6 godziny odz. | Min. Godz. | Min. | Godz. Mi. 745874 p wiadańzkiego ezny procent, siya od L czerwca do m 
ieczó odziny 59 min. z h 12 „, 20 a lwowsúiego stąpienia. — Wiadomość w Biurze ko- 
ag. „Abd 1 Ze Lwowa adiaz 5 = U Nowostelica Lan dia Owl popołudnia «Hoga > 238 , „n esezniowiee. misowo-mform. WI. Jawerskiego 
«AJ . | popołudniu 20 | Bojan . * fe 9 30 2 zs |12 . 239 , „ bukareszteńsk. | | w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 30. 
Arabskie liczby pociągowe dotyczą „ Suczawy . ; 12 | 34 — | — |[28 | Machala 2 057 9 | 56 | 2 | 49 e 468 6 6 
linii austryackiej. — |Czerniowce. , 1218 e |730 33 ów «ia 40 37 Ę. 5 27 = posdzoń M przyłączeniach 
2 |Żuczka. p 14 6 42 Czerniowce Przyjazd 10 43 | 3 33 obeych kolei żelaznych nie ręczy się. J A s 
Rzymskie liczby poci e [Smog . © „ | 4 | 8 |= 6 | sz pred potud. |S popołudniu ESE | Letnie mieszkanie 
zymskie liczby pociągowe dotyczą 14 | Mahala AA" 4 50 p. 21 Przyjazd do Lwowa L5 Ba: B Przedruk jest dozwolony — nie Kk i 
linii rumuńskiej. 23 kee nia RA A E 7 51 popołudniu = |= będzie jednak płacony. W Prokocimie, trzy kilometry od Kra- 
i a T Szałudni > A » do Suczawy 3 | 41 — — kowa, przy szosie wielickiej, jest w pię- 
RY r" Poe, Pona, knym parku pałacyk, składający się z 10 


pokoi, kuchni, piwniey, na żądanie staj- 
. p ° 2 ii i, d jęcia. Bliż- 
Wiedeń w Maju 1885. Rada zawiadowcza. gar 4|szej wiadomości udzieli wiejscowy dzie 


Żawca. 542 5 


t Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu- KSZO FEE 

bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar- : 

stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- 
lenisku użyty. 

Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- 

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 

BED” uskutecznić na własny koszt. TĘ 


50 kilig. koksu 


maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwyklego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach \ý 
po cenie GBQD ct. w. a. z odstawą do domu. 


18 29 52 Zarząd Zakladu gazowego 


| pe me am'an na a ae me a a a aa za aa zaa a a | W KRAKOWIE. 


6 Nr. 115. NOWA 


ZZOZ 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY 
w ZKGIESTOW IE, 


otwarty od i czerwca do końca ;września, posiada przeszło 300 wy- 
godnie urządzonych mieszkań, stacya kolejowa (przystanek) przy sa- 
mym Zakładzie, tudzież c. k. urząd pocztowy i telegraficzny, apteka, 
dwie restuuracye, piekarnia, wspaniała sala w domu zdrojowym, 


Woda mineralna 
CZIG EL E< A 
z świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do. głównego 

składu” rozsyłkowego 
Alojzego Muszyńskiego 
w Grybowie. 


Opis i wskazania bezpłatnie. 
595 2 24 


700000000000001 


silniejszej szczawy żelazistej, kąpiele mineralne, borowinowe i nader 

ważne kąpiele popradowe, równające się kgpielom morskim. * 60 1:3 
Bliższych wyjaśnień udziela oraz zamówienia na mieszkania 

przyjmuje Zarząd kąpielowy. 


Poszukuje się 
Ekonoma bezżennego 


do zarządu małego gospodarstwa. 


Wiadomości udzieli Adminisiracya „No- 
wej Reformy“ 654 1 6 


Młyn wodny =- 


amerykański, 
murowany, o 3 kamieniach, urządzony 
według obecnych wymagań z zabudo- 
waniami gospodarczemi, inweniarzem Ży- 
wym i martwym, z dwońla ogrodami, 
wraz z 18 morgami pola, w okolicy Kra- 
kowa, jest z woinej ręki "do sprzedania. 
Biiższa wiadomość + u  właścioteki: : przy 
ulicy aktu 1. d. I£. 


p 


Na składzie w ha::dlach wód mineralnych; nabyć można także w restauracyach. 18012 20 


112 30 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 
(8—4 metry) wszelkich kolorów | 
na ubranie męskie przesyła na żą- | 
danie; sztuczka po zdr. % 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za najesłaniem 10 et. marki. | 


mA 


|GEGGrEESENSPNONAGEEHEEJCESEGGCEZ 
Mariacelskie. krople żołądkowe. 


Skutek Mariaceiskich kropli.w następujących przypadkach 
nie da się. przewyższyć, przez żaden inny środek, a miano- 
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości Żżo- 


[o] 
| 
| łądka, walęciù, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- | 
i 


wym, palehiu zgagi, tyorzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
moenem groggadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólą głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurezu 
żołądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełoże- 
niu.żołądka potrawami i hapojami, robakach, cierpieniu ma 
śledzionie i w wątrobie. e 
Cena jednej flaszeczki 35 centów. 
Skła T Kraków, apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 
3 « E. Radler) A. Siedlecki, E. Stockmar, F. So- 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta 
z spudk., Kalas. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Róiss, A -F. Pilla. 
BŁAŻEJOWA spi. Ryfajowski. BRODY spt. F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Grün- 
span, Witosławski| Ręder i A. Lateiner BRZEZANY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
i'J. Łobos. BRZESKO apt, W. Janeszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński. BUDZANUW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt: >lebawski. BOHORODCZA- HE 
NY apt. A. Mozolloucz. BUKOWSKO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- JE 
DO*ÓW apt. H Dyskiewicz. CHRZANÓW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. IG 
= DROHOBYCZ apt. H, Blumfeld. DOBCZYCE apt. J. Biliński. DĄBROWA G. Mischlee 
aji Rud. Foltyn. DYNÓW apt. Frigchmaut. DORROMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK Ę 


Farby do malowania (achów 
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do /ka- 
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 
każda konkurencya  5I5 5 32 


Hübner i Hanke 


we Lwowie, Rynek i. 38. . 


[MET] 


Z 


[GET CEJ 


Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


poleca Bwój bogato zaopatrzony skład 
towarów błuwatnych , materyj jedwa- 
bnych czarnych i, kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, dywanów angielskich, 


apt. J. Zaniewski. GŁOGÓW :apt. Ig. Stroka. GRYBÓW. api. Kulczycki. GLINIANY 
9 apt. Helm. HOEODENKA apt. Axentowicz. HUSIATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W. iohm i Wisłocki. JASŁO apt. R Palch. JEZIERNKA Ap J. Czemeryński. JORDA- 
NÓW apt. Edw. Bachner. JEZUPOL Aleks. Mozołowskt KOŁOMYJA apt. Sidorowicz 
i apt. Stenzel. KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski: KAMIONKA apt. Piepes. KANCZUGA 


płócien rumburskich — i sprzedaje ta- apt. Hoger Kra 7 apt Na konini. KUII apt: i Zait ski. A ,, 
mo-se apt. Rechtenberg. NICA apt. H. Nitribitt. KULIKÓW apt : Dadiec isiodek. KĘTY FA. 

kowe po oaacimads dry cen ch=csęściawo apt. Sokalski. KOLBUSZOWA -apt. Paczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO apt. F. Mo- 

4 OWNiE. szezewski. LWÓW apteki: Bejser, Błamenfeld, K. Krzyżanowski. -P, Mikolasch, Jul. 


Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z+szacunkiem 
597 4 25 Dawid Buchner. 


U mi się skonstruować przyrząd, 


H] Nahlik, J. Piepes i Z, Rueker, Skiepiński. ŁANCUT apf. Szulz. LEŻAJSK E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOSCISKA apt. Sehalboth. MONA- 
ej STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY, WIELKIE apt. J. Żełyński. NIEPJŁ »MICE apt. Ti- 
chy NOWY SĄCZ apt. R. Jąkubowski, W. Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 
S PÓODKAMIEŃ api. St+ Koncewicz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks, Mańkowski. POD- E 
GORZE apt. Skakajski, PRUQHNIK apt. Jan Piętraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE- [Jal 


Ę A è WORSK apt. Świtalski RADYMNO apt. owiechowski. ROZDÓŁ apt. E. Kornberger. jj 

pe ps mt kieo ba SR I SM RZESZÓW apt. A. kalinowski*t apt. Karpiński. ROZWADÓW api. W. uiabrowski. SĄ- a 
ieliznie każdą dziurę Można Szy SJ DOWA WISZNIA! apt Włodzimirski. ŚNIATYN apt. T. Niemczewski. SKOLE apt. Le- 

tak pięknie sposobem tkackim usunąć. [iS chowski. SAMBOR ape. J. Aleksiewicz. SĘDZISZOW apț. Mizerski. SOx UL apt E. Wy- ka 

iż się tego uszkodzenia: później wcale soczański. S05 OROWS api. A. ,Danczak.+STANISŁAWO apt. J. Maruca, A. Amiro- |E 


UJ wicz i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernicki. SZ ZUKÓW pt. 
sj W. Heinz. SZCZERZIE* apt. Jan Psłkaz SZCZUCIN api. Masłowski. SKAŁA nad Zbrn- 
SJ czem apt. Rogalski; SĘENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. STO- 
ROŻYNIKC apt. Wùllonabaym. TARNÓW apt, L. Cnodacki, apt. Reid Weẹgrzynowski. 
TAFNOPOL apt. ; Hr- Jamrogiąwicz i H, Kabune. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. TY- 
CZYN apt. Rożejowsł: TŁUSTE. api. Świderski... JHANOÓW. apt.-M. Domain. ULANÓW 
apt. J. Wroński.  WARĘŻ B. Krzywębłoeki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 
T. von Brzeski. WI QWIGĘ $pt. Schneider. WIZNITZ apt. D. Chalbazani i apt: 
I. Luwisch. ZAŁOŻCE! api, Bu Malsowski. ZBARA4 apt™E. Kruh.'Z 3L=SZCZYKI apt. 
Szymonowicz. ZŁOCZÓW apt Fr. Fettesch:"ZAKDICZYŃ apt. x- Ramienobrodzki. ZBO- JE 
F RÓW apt. Rappaport. ZOŁYNIA apt. M Romanowski RAWNO api J. Tomaszewski. 
ZYDACZOW apt. M. Bardasz. ZYWIEC apt. E. Blumenthal, apt. Herdliczka i apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosicki. 


Glówny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym" 
Karola Bradegv w Kromieryżu. 


nie dostrzeże. Przyrząd ten da się przy-| 
stósować do każdej maszyny do szycia 
Użycie tego przyrządu jest według zał4- 
czonej wskszówki bardzo łatwe tak 
dalece, że nawet mniej biegłe sawacski 
osiągną łatwo cel pożądany. 

Cena złr. 150 za pobraniem poczto- 
wem. W razie przysłania ceny naprzód 
(także w markach listowych) wysyłką 
będzie opłaconą. 

G. Grosser, Graz, Maigassa (5. 
(Steiermark) 593 5 1271 


= 


427 6 63 


Dworek 


na przedmieściu, z bardzo pięknemi mu- 
rowanemi budynkami, z dużym ogrodem, 
obszerneimi dziedzińcami, z inwentarzem 
żysym i martwym, wraz z kiljunagtoma 
morgami gruntu jak majlepszej gleby, 
wszystko obrobione z całą dokładnością | | 
uprawy, jest do sprzedania. w bardzo 
przystępnej cenie. Wiadomość w sklepie | f 
rytowniczym przy ulicy"Szęwskiej Nr.„ KJ 

w Krakowie. 589 3 6 


Eyal tg TAJ 


EMEA, 


E ZMIANA LOKALU: 
Mam zaszczyt donieść P. I". Publiezności, iż z d. 4 kwietnia przeniosłem swój 


ZAKŁAD TAPICERSKI 
| z ulicy Basztowej Nr. 19 do ulicy Floryańskiej Nr. 28, dom JO. księżnej 
Lubomirskiej. 

Jak dotychczas tak i teraz przyjmuję wszslkie obstalanki i repara- 
| eye w zakres tapieerstwa wchodżące, tšk w: miejscu jakoteż na prowineyi, 
oraz posiadam wielki wybór gotowych mebli własnego 'wyrobu, podług 
najnowszych żurnali materye z'pierwszorzędnych fabryk i wszelkie po- 
trzeby dekoracyjne. — Dla ułatwienia ma pronincyę, posyłain na żądanie 
rysunki mebli i próby materyi wraz z cennikiem. Poawierzone mi Jobsia- 
lunki wykonywam jaknajstaranniej i punktualnie, po cenach umiarkowanych. 


PC Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, polecam się 
takowym” nada Zostaję z szacunkiem 


Karol Pieniążek 


tapiasr i dekorator. 


Do zarządu 


Hotelu Warszawskiego 
w Krynicy 
posznkuje się mężczyzny w sile wieku, 
przyjemnej powierzchowności, z dobrem 
ułożeniem, posiadającego znajomość *ję-| zj 
zyka polskiego, niemieckiego i francu-] j 
skiego. Wymagane są nadto dokładna 
znajomość administracyi i rachunkowo- 
ści hotelowej, oraz odpowiednia kaueya. 
Warunki | orzystne. Zgłosić się można 
po bhższe wyjaśnienia do właściciela 


pod adresem: J. S. Rawicz w Gorlicach, 
624 3 3 


410 7 


| WYSOWA. 


Zakład zdrajowo-kąpielowy w Karpatach, 
ma graniey Węgier w powiecie Giorliek im. 
Najsilniejsze szczawy sodowo-chlorowcowo-jodowo-żelaziste. 
Lekarz w miejscu, łazienki, restauracya, park, kilka pomieszkań 
większych i mniejszych i 30 pojedynczych pokoi” dotąd” jeszcze” nie 

zamówiono. — Pokój miesięcznie 15 złr. w. a. 


willa w okolicach Krzeszowice i 
Chrzanowa, z domem du- 
żym, wygodnie murowanym, o 6 poko- 
jach, z budynkami gospodarczemi muro- 
wanemi, ogrodem warzywnym, 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun- 
kami. Wiadomość w Administracyi „No- iel 
wej Reformy“. 19 186645 2 6 poczta Uście ruskie. 


rakowie, 


| 
Ę 
| 


; 


Zarząd Zakładu kąpielowego w WYSOWY, | 


REFORMA. 


Kraków 22 Maja 1885. 


Nowość w niciach do szycia maszynowego 
pod nazwą „ELECTRIK? wyrób angielski 


otrzymali na wyłączny skład 


Porębski & Zimler w Krakowie, Rynek główny. 


Nici „ELECTRIK“ wyróżniają się od dotychczas znanych, że szpulki drewniane zastąpione rnrka tekturową, 
przez co uwidoczniona jest ilość nici, według zaś licznych zapewnień, lepiej się nadają do szycia maszynowego, jak na 
szpuikaeh drewnianyćh" EQ” Otrzymaliśmy świeże zapasy wszelkich gatunków Nici do szycia i : » robót, z któ- 
rych wyszczególniają się Nici angielskie Clark & C. do szycia maszyną; irlandzkie Marschall & C. do zycia ręcznego; 


w tym samym gmachu kryty chodnik i zdrój wody mineralnej naj-|niei szwajcarskie.i czeskie zwane królewskie do robót drutowych; Fil a mouline przędza niciana do .erowania, oraz 


nici kordonkowe do robót szydełkowych. 
Dziękując za łaskawe wzgiędy, których handel nasz w tak krótkim czasie dostąpił, staramy się usilnie, aby na 
coraz szersze uznanie zasłużyć można. Z uszanows uiem 


46 Porębski & Zimier. 
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Ostrzeżenie. 


———Ę CDIR POD P—————— 


W obronie. Szanownej Publiczności zarządził Dom handlowy: 


oct et Chandon 
w Epernay 


przed kilku tygodniami w Krakowie przez kompetentne władze kilka- 
krotnie JE” konfiskate falszowanych WIN szam- 
pańskich, "DK żaopatrzonych. w podrobione marki i etykiety 
tegoż -pomu i—i wdrożył prawne prawne postępowanie celem ukarania 
podobnych oszustw. 


Poleca się tedy najmocniej Szanownej Publiczności w jej własnym 
interesie o zachowanie nadzwyczajnej ostrożności przy zakupnie win szam- 
pańskich. Podpisany jeneralny ajent Domu Most & Chandon oświadcza 
niniejszem gotowość do: zawiadomienia Szanownych konsumentów , u kogo 
prawdziwe, niefałszowane wino szampańskie Moćt % Chandon nabyte 
być może. 


J. WELDMAN, 
jeneralny ajent firmy Moet & Chandon dla Austryi- 
m. Węgier i Rumunii 

w. Wiedniu, l., Babenbergerstrasse Nr._ 7. 


673 


Tr. 


Budapeszt. 
_ wystawowe 


z air 4000 k 
00.0 


wygr. 5 
wypłaconą będzie także 


GRZE 5 | zw 
Maszyny 1 narzędzia rolnicze szwaj- 
carskiego wyrobu sprzedaje po naju- 
na agaiarlmwańszych cenach 

J. B. Priiwer 


w Krakowie, ul. Grodzka, 59. 
|| 574 4 12 


rąceniu 


v, ARZŚŃ 


BO od 


99, płeć O abs 
"2000 zir czę, BSF TUTKI 0 


1885r. budąpeszteńgkiej loteryi rosyjskie 


| krajowej an. zę 
w Bur „ 634 3 23 do papierosów z .„bibułki . Houbion 
Andzi? Eszcie SR i Abadie w najlepszym gatunku, 
3 “use Nr. 43, w pudełkach pakowane 


za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magazyn 


J. Zaplatalskiego 
Rynek. A-B 37, 

a także 

krawaty jedwabne szerokie 
1Ją tuzina złr. 1 25—1.50, 

pikowe letnie 

1/, tuzina et. 75—90, 

również poleca laski od 30 centów i 

szpilki do krawatów od 15 ct. 

T BAS" Przesyłki gamiejscowe uskutec z- 

nia się pocztą odwrotną. 390 34 ? 


WINO SZAMPANSKIE. 


Pierwsza galicyjska fabryka WIN 
. ; zam pańskich © 
>| rziz 
> p i 2 

w Podgorzu pod Krakowem 
wysyła na obstalunki franko i odwro- 
a tnie za zaliczką majlepsze 
WINO SZAMPAŃĘKIE 
| w koszykach po *j, butelek, 
| za 4, bat po zir. 2. 

219 7 10 


eny zniżone. 


Reprezentacya 


Pizneńskiggo Browaru Mieszczańskiego 


(Bürgerliches Brauhaus) 


Józef. Rapoport 


w Krakowie Rynek 43, 
zawiadamia P. T. Publiczność, że- sprzedaje 
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach 
„Ja litra po 8 centów 
2 n » n 
Hi n n 82 n 
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 
„Zamówienia z prowineyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należyrości. 
"Kaucya za flaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliozona, 
3 Zwraca się bezzwłocznie po odebraniu fiaszeku'/ 3 


luz Aus5 


suo 


638 2 


Ceny zniżene. 


Odpowiedzialny zarządow drukarni; A, flsrzzwsk, 


